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Przegląd polityczny. 


Z uvwym rokiem wstępuje Austrya w no- 
wy okres stosunków parlamentarnych. W Wie- 
dniu obradują właśnie przywódzcy trzech naj- 
większych stronnictw , t. j. Koła polskiego, 
klubu Hohenwartha i lewicy z prezydentem 
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szydziły z wiary, nie propagowały bezwyzna- 
niowości, nie były narzędziem szwindlów ta- 
kich, jak panamski, toby może jęczeć nie po- 
trzebowały, a przynajmniej ich noworoczne u- 
tyskiwania nie trąciłyby  faryzeuszostw em. 
Szerzyły wszelką moralną zarazę, a gdy po 
niej przyszedł upadek materyalny, gdy jedni 
powstali na drugich jak głodne wilki, a 
zwłaszcza gdy antysemityzm zahuczał i kły 
ostre pokazał, wtedy dopiero dzienniki krzy- 


gabinetu nad programem, a za dni kilkanaście 
przyjdzie ten program pod plenarne obrady tych 
stronnictw. Rzucmy teraz okiem na miniony 


knęły: „nous sommes en décadence!“ — upa- 
damy! w przepaść leci cywilizacya ! 
Gdy mówią o wielkości, albo upađaniu 
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ściach w Sigmaringen. Jak wiadomo, car był 
nadzwyczajnie przeciwzy małżeństwu swej sio- 
strzenicy, księżniczki Maryi Edynburskiej, z ru- 
muńskim następcą tronu. Gniew cara na ru- 
muńską dynastyę był tak wielki, że podczas 
jubileuszu rządów króa Karola jeden tylko 
dwór rosyjski nie przysłał życzeń jubilatowi. 
Stosunki między Bukaresztem a Petersburgiem 
były zupełnie popsute z czem się wcale nie 
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| W pierwszy dzień świąt do Craig's-Court | Ameryki, Australii, miał zamiar nawet puścić 

| ape długim szeregiem żebracy, jak u nas,się do bieguna południowego, ale śmierć mu 
na odpust. Tysiąc ich przywlokło się ze w tem przeszkodziła. 4 

| wszystkich stron Anglii do Londynu na t. zw.) | Otóż podczas jednej z podróży do Ame- 
Christmas doles urządzone przez kró- | ryki, burza zdmuchnęła lorda z pokładu w mo- 
lowę, jestto tradycyjne rozdawanie jałmużny |rze i byłby niechybnie utonął, gdyby nie ener- 
w gotówce. Rozdziałem darów kierował wiel- |giczna pomoc jednego z majtków Marcina 

iki jałmużnik królowej. Butchell, który z narażeniem własnego życia 

| Zanim się wszystko uspokoiło wydobył go z wody. Znalazłszy się znów na 


i ułożyło 


nijywato; mówiono nawet otwarcie, że Rumu- | do obchodu świąt, mieliśmy tu na Trafalgarze | pokładzie, lord nawet głową nie kiwnął swemu 
nia stanie się jeneralnem gubernatorstwem ro- | manifestacyę „robotników pozbawionych pracy“. wybawcy, tylko spokojnie poszedł do kajuty 
syjskiem. Po tem wszystkiem król Karol, ani | Niejaki M. Backhert zwołał zgromadzenie, któ- |zmienić przemoczone nbranie. Wśród załogi 
królowa angielska, ani nawet matka narzeczo- ) re się zupełnie nie udało, przybyło bowiem na | zrobila ta niewdzięczność jak najgorsze wra- 


okres całorocznej pracy parlamentu austry- 
ackiego, a przekonamy się, że dał on wpra- 
wdzie pod wzgłędem politycznym negatywne 
rezultaty, natomiast bardzo dodatnie na polu 
pracy prawodawczej. Mało który parlament za- 
łatwił w ciągu jednego roku tyle spraw tak 
wielkiej doniosłości, co parlament austryacki w 
roku 1892. Ustawy uchwalone w tym roku są 
jakby drogoskazami dla ekonomicznego rozwoju 
monarchii na całe lat dziesiątki. Wystarczy 
tylko wymienić traktaty handlowe, wielkie bu- 
dowle wiedeńskie i regulacyę waluty. Te trzy 


narodów, zawsze zapominają, że przyczyny tych 
wypadków są czysto moralne i że dla wytłó- 
maczenia owych zjawisk potrzeba wracać w 
głąb czasów ubiegłych, do pewnych stanów 
ducha, których następstwem widocznem i nie- 
uniknionem są zmiany i przewroty realne, 
przerażające wyobraźnię ludów. Kto nie chce 
upadku swego społeczeństwa, niech przeniknie 
się prawdą, że żaden naród nie może inaczej 
utrzymać w swem łonie porządku, dojść do 
wolności i wielkości swej bronić, jak wieku- 


pędu polecił bratu Sergiuszowi udać się z żoną ; Backertowi i jego towarzyszom rzucił w twarz 
na to wesele i na niem reprezentować carską parę. | zarzut, że są po prostu komedyantami, że 
Jest wreszcie jeszcze jeden objaw zabiegów | prawdziwie biedni robotnicy z ich manifesta- 
rosyjskich o gruntowną zmianę postawy. Care- | cyami nie mają nie wspólnego. P. Backert 
wicz miał pojechać do Berlina w końcu sty- | jednakże, ufny w swą wielkość, postanowił u- 
cznia. Już sama zapowiedź tej wizyty była | rządzić pochód do City. sądząc, że po drodze 
faktem znamiennym, pomyślnym dla pokoju. | zbierze się więcej robotników, ale pomylił się, 
Ale oto, za długo było Petersburgowi czekać | bo tylko wśród uliczników obudziło się wiel- 
końca stycznia, bo mu znać bardzo pilno o- | kie zainteresowanie. Policya trzymała się na 


nej nie starali się o udział rosyjskiej dynestyi | nie zaledwo 600 robotników, a wśród nich |żenie, a Butchell tak się nią zraził, że kiedy 
w ślubnych uroczystościach. Car z własnego po- | znalazł się nawet jeden zuchwalec, który |statek przybił do portu nowojorskiego, opuścił 


tajemnie służbę na statku lorda i odtąd znikł 
bez śladu. Równocześnie lord William zjawił 
się u konsula aigielskiego w Nowym Jorku i 
z  niewzruszoną obojętnością mumii złożył u 
niego akt, mocą którego mianował Marcina 
Butchella jedynym spadkobiercą olbrzymiego 
swego majątku, za trzegająć sobie ścisłą ta- 
jemnicę co do tego postanowienia. 

W trzy lata potem lord: William umarł, 


istą, nieustanną 1 dobrowolną ofiarą interesu 


trzepać ze swego obuwia kurz przyjaźni fran-| uboczu, dopiero kiedy już demonstranci do- |a ponieważ nie miał dzieci, spadek po nim 


wielkie sprawy załatwiła Rada państwa od lu- 
tego do sierpnia. W sierpniu ustała jednak jej 
siła twórcza 1 za ponownem zebraniem się w 
listopadzie miał parlament nasz już znamiona 
wewnętrznego rozprzężenia, które doprowadziło 
do znanej kryzis i do rozbicia owej większo- 
ści, o której sile twórczej najlepsze świadectwo 
dają wymienione wyżej sprawy. Obecnie skie- 
rowane są wszystkie usiłowania męża, kierującego 
nawą Austryi, ku temu, aby wyrwać parla- 
ment z wiru walk partyjnych i zaprządz go do 
pracy dla dobra ogółu. Nawa państwowa nie 
powinna bowiem być igraszką kaprysów lub 
przypadków parlamentarnych, a B M ra- 
dykalizmu nie powinny wstrzymywać jej biegu, 
ani go zmieniać. Oto jest cel doniosłej akeyi, 
rozpoczętej przez hr. Taaffego, a z nowym ro- 
kiem wprowadzonej w fazę urzeczywistnienia 
przez zaproszenie przywódzców stronnictw do 
zbadania programu, ułożonego na Radzie mi- 
nistrów pod przewodnictwem Monarchy. Dużo 


prywatnego na rzecz publicznego dobra; niech 
pamięta, że lekceważenie wiary i pogarda spra- 
wiedliwości jest zarodkiem  zabójczej choroby 
narodu. 

Zepsucie sumienia publicznego wsiąka 
w społeczeństwo niepostrzeżenie, jak wilgoć 
z murów wsiąka w kości. Zgubne maksymy, 
owe różne „racye stanu“, stosowane zrazu tyl-, 
ko do polityki, wkrótce ogarniają także inte- 
resa prywatne; punkt honoru, — powiedzmy 
lepiej: punkt enoty cofnięty w jednem miejscu 
w imię rącyi stanu, wnet poczyna się cofać na 
całej linii. Uwieńczone powodzeniem szalbier- 
stwo, oszustwo, gwałt, pastwienie się nad bez- 
bronnymi zowie się pospolicie zręcznością po- 
lityczną, ale przez resztę wstydu robi się za- 
strzeżenie, że jeśli moralność nie istnieje w po- 
lityce, to jednak musi panować w innych dzie- 
dzinach, zwłaszcza w interesach prywatńych. 
Wsrótce jednak logika bierze górę i zaczyna- 
my bardzo pobłażliwie sądzić prywatne naśla- 


cuskiej i zbliżyć się do środkowej Europy. 
Więc zapowiadają z Petersburga, że carewicz 
może w tych dniach zawita do Berlina, skąd 
znowu donoszą, że w tamtejszej rosyjskiej am- 
basadzie czynią przygotowania na przyjęcie 
carewicza, który w tej ambasadzie, jako niby 
gospodarz domu, da wielki bal dla świata sto- 
licy niemieckiej. Jakże-to wszystko niepodobne 
do tego, co było jeszcze kilka miesięcy temu! 
Różnica wystąpi jeszcza jaskrawiej, gdy przy- 
pomniemy, że zamiast chłodno śraktowanego 
Schweinitza, zajął stanowisko ambasadora nie- 
mieckiego carski ulubieniec, częsty gość w jego 
domu, jenerał Werder. Zdawać się może, iż 
między Rosyą a Niemcami wracają stosunki z 
czasów przed kongreseya berlińskim. To zrobił 
skandal panamski. 

Oczywiście, jest to przyczyna na razie 
bardzo silna, lecz nietrwała chocby dlatego, Że 
w gruncie rzeczy niej:olivyczna. Dowierzać ro- 
syjskiemn zwrotowi nie można. Zmieni się zno- 


chodzili do środka City, zastąpił im drogę sze- 
i reg konstablów, na ich widok demonstranci 
| uciekli, a najprędzej p. M. Backert. 

O wiele dowcipniejszą manifestacyę urzą- 
dzili robotnicy z dzielnie południowych, rze- 
czywiście nie mający pracy. Oto porozlepiali 
| po rogach ulic następujące ogłoszenie: | 
È „My, robotnicy, pozostający bez zajęcia 
|w południowych dzielnicach Londynu, uprze- 
Í dzamy zarząd Camberwellu i innych obwodów 
f stolicy, że jeżeli wkrótce nie będziemy mogli 

stać się użytecznymi przez pracę, zaopatrzymy 
się samowolnie w narzędzia, złożone w skła- 
dach i zaczniemy tę całej południowej części 
miasta reparować ulice i chodniki, które z 
powodu niedbałości władz znajdują się w naj- 
gorszym stanie. Później będziemy się do- 
i magali zapłaty według can praktykowanych*. 
Prawda, ża bardzo otwarcie i bardzo wy- 
jrażnie? Dodać jeszcze należy, że jeżeli wla- 
dze dopuszczą do tego, aby ci robotnicy sami 


miał objąć brat młodszy Fryderyk Abney, gdy 
w tem wyszedł na jaw akt spisany przez nie- 
boszczyka w Nowym Jorku. Wywiązał "się 
proces, który się ciągnął całe cztery lata. Tym- 
czasem ten, © którego chodziło, Marcin But- 
chell, przepadł jak kamień w wodę. Wreszcie 
po długich korowodach udało się władzom an- 
gielskim go odszukać w Meksyku gdzie utrzy- 
imywał.. prosty szynk. Przed świętami Bożego 
Narodzenia tego roku zapadł w niepewnej tej 
sprawie ostateczny wyrok, na mocy którego 
meksykański szynkarz stał się nagle milione- 
rem 1 dygnitarzem angielskim. 

Nauka angielska poniosła niedawno ciężką 
stratę przez śmierć Ryszarda Ovena, znako- 
mitego badacza przyrody i anatoma. Jako kon- 
serwator muzeum w „College of Surgeons" 
zestawił katalog muzealny, który stał się nie- 
zbędnym dla wszystkich, pracujących nad ba- 
daniem przyrody. Prace jego przyrodnicze i 
anatomiczne rozsławiły imię jego szeroko po 


już było programów w Austryi, stronnictwa i | qownictwa czynów, podyktowanyeh politykom 
rządy występowały z nimi, ale często programy | „racyą stanu.” W imię wolności osobistej usu- 
te już po kilku miesiącach upadały jak zwie- į nięto ze społeczeństw wszystkie reguły moral- 
dia liscie z drzew i w historyi nie zostawiły | ne, niewzruszone i nakazujące. Odrobina cnoty, 
sladu. Były to jednak przeważnie programy | kołatająca się jeszcze, jest tylko spóźnionym 
stronnictw, obecny*yprogram zaś ma być cal- | owocem tradycyi już wysychającej ; jest zamie- 
kiem inny, — ma on skupić wszystkie umiar- | rającem echem bardzo dalekich i coraz dal- 
KOWAL6 SUOLO) Wa. Dry sieją e da wieza Gdy -szych-głosow--- Nia-mozemy”jnż nawet być do- 
muszą one usunąć na bok swoje specyalne Ży- | brymi, bo utracilismy potrzebne do tego siły i 
czenia i postulaty, a to dłatego, aby ta wię- | wciąż usuwamy źródło ich, zawsze w imię osobi- 
kszość nie była narażona co chwilę na rozbi- | stej wolności nieograniczonej niczem, więc ani 
cie, lecz aby miała dość siły do popierania o- | dekalogiem, ani obowiązkiem społecznym. Chei- 


wn wszystko, skoro tylko Francya się ustatkuje. 
Więc dlatego, pomimo dobrych widoków na 
pokój, rząd niemiecki trwa przy swym militar- 
nym projekcie i cesarz Wilhelm podczas nowo- 
rocznego przyjęcia jenerałów wyraźnie zazna- 
czył, iż projekt ten przejść mnsi z tym, albo 
z innym pariamentemy, Po tych słowach ce- 
sarskich stanęła w Berlinie na porządku dzien- 
nym kwestya rozwiązania parlamentu i nowych otyka s | 
wyborów, — kwestya życia lub śmierci dla | rych czyny sprzeciwiają się logice stosunków 
umierających stronnictw: liberalnego i wolno- | towarzyskich, trzymają się za to logiki serca, 


sobie dali robotę, będą miały przeciw sobie 
całą ludność południowych dzielnic, bo bruki 
tam są rzeczywiście jeszcze gorsze niź w resz- 
cie Londynu, który jest przecież sławny z o- 
kropnych porządków ulicznych 

Tradycyjne dziwactwo angielskie, mające 
pewna cechę romantycznej rycerskości, nie 
przeszio jeszcze db = bistoryi, szer, - dość 
często jeszeze spotyka się tu ludzi, któ- 


świecie. Zwłaszcza jako jeden z najwybitniej- 
szych w swoim czasie przeciwników Darwina, 
był Oven powszechnie znanym. 

Jedyna instytucya ua świecie, która na- 
daje tytuły doktorów muzyki, „Cambridge uni- 
versity Musical Society“ z powodu pięćdzie- 
siątej rocznicy swego założenia, którą będzie 
obchodzić w maju r. S83, pustasowiła nnann 
wać doktorami muzyki najsłynniejszych kom- 
pozytorów całego świata. (Godność tę więc o- 
trzymać mieli Braluus, Verdi, Maxyunlian 


GWSZEeU 


gólnego dobra na gruncie kwestyi i interesów 
państwowych. 

Leży przeą nami Bbox zagranicznych 
Azienników z noworocznymi artykułami, na- 
strojonymi na ton minorowy. We wszystkich 
powtarza się ta sama zwrotka o widocznem 
zdziczeniu obyczajów, o upadku moralności, o 
straszliwym rozwoju nienawiści rasowej i nie- 
nawiści warstw ubogich do majętnych, a sani- 
ku energii obywatelskiej, wrəszcie o pessymi- 
zmie, który jak grzyb pokrywa dusze. Na co 
od nas zasłużył rok ubiegły? — tylko na bo- 
lesną skargę. Co on w spadku zostawił swemu 
następcy ? — tylko ponure przeczucie jakiejś 
katastrofy, której nie nie wstrzyma 

Tak jęczą zagraniczne dzienniki. Į trzeba 
przyznęć, że prawdą mówią, szkoda tylko, że 
się na nią zdcbyły na jeduę chwilę. Gdyby za- 
miast takich jęków raz na rok, codzień pamię- 
tały, że one są niemal jedyną strawą dla du- 
cha narodów i strawę tę podawały zdrową, 
uczciwą, moralną; gdyby ustawicznie nie ją- 
trzyły, nie szczuły silnych na słabych, nie 


2 Chicago de Europy. 


(Ciąg dalszy). 


Podobnie jak dawuiej w Cnstle Garden, 
tak teraz na wyspie, wysadzają wszystkich poe 
dróżnych 8 kiasy, gdzie ich poddają ścisłemu 
egzaminowi tak co się tyczy zdrowia jak też 
i funduszów na dalszą podróż. Ludzi nie ma- 
jących biletu kolejowego do miejsca przezna- 
czenia i bodej kilku dolarów w kieszeni, za- 
wracają najbliższym statkiem na powrót do 
Europy na koszt tej kompanii, która ich przy- 
wiozła. 

Pułkownik oprowadzał nas po zabudowa- 
niach wysepki, tłómacząc przeznaczenie tych- 
że. Wyżdiko jest schludne, porządne, tak, że 
pierwsze przywitanie biednego wychodźey na 
ziemi obiecanej jest wcale nie złe. W zakła- 
dzie są także urzędnicy Polacy, jednego z nich 
p. Niemojowskiego miałem przyjemność poznać, 
jako przyjemnego i pelnego poświęcenia mło- 
dego człowieka. Podczas bowiem cholery w przy- 
stani nowojorskiej, p. N. był jeden z pierw- 
szych, którzy się dobrowolnie zgłosili do słu- 
gby w kwarantannie. 

Ellis Tsland jest bardzo malowniczo poło- 
Żona w samym środku górnej zatoki nowojor- 
skiej, tuż w sąsiedztwie maleńkiej wysepki 
Bedloes J, na której wznosi się pomnik wol- 
nosel. Właśnie kiedy bawiłem na wyspie, po- 
tężny hamburski parowiec o 2 śrubach „Auga- 
sia Wiktoryać przepłynął tuż obok ze szumem 
i hukiem, zawijając do przystani. Serce zabiło 
mi silniej, wszak na tym statku mam się za 
kilka dni puścić w wielką podróż przez burzli- 
wy Atlantyk !... 


aprener a 


konserwatywnego, których główną racyą bytu | kryjącego się pod lodowatą powłoką. 


Bruch, Saint-Saens, Czajkowski, Boito 1 Grieg. 


wość bogactw, żądza używania, wieczny pościg 
sa nerwowemi podnietami — oto, co nas jedy- 
nie porusza. A do wszystkiego tego bardzo się 
przyczyniła prasa, będąca codzienną duchową 
strawą społeczeństw. Więc jej noworoczne 
skargi nie współozycie, ale odrazę budzą, 

Jedno wszelako może trochę pocieszyć. 
Katastrofa wojenna, jeśli się nie oddala, to 
przynajmniej nie zbliża. Jest więc czas do na- 
prawek publicznego sumienia, jeśli zepsucie je- 
go naprawdę zaczyna przerażać, 

A ta katastrota wojenns utkwiła w miej- 
seu z powodu sprawy panamskiej. Zawiódłszy 
się na Francyi, jako na sile zdolnej do rozbi- 
jania środkowej Europy, Rosya coraz wyrażniej 
przybiera postawę pokojową. Z Petersburga do 
noszą, że p. Giers, któremu kazano udawać 
chorego 1 siedzieć we Włoszech, otrzymał we- 
zwanie do powrotu na stanowisko kierownika 
spraw zagranicznych. fo jest pierwszą i ber- 
dzo silną oznaką umiarkowania, które wido- 
cznie zapanowało nad Newą. Drugą oznaką 
jest zapowiedź udziału wielkiego księcia Ser- 
glusza, brata carskiego, w ślubnych uroczysto- 


N. 
BROOKLYN. 


Jakkolwiek pobyt mój w Ameryce liczył 
się już tylko na dni, a ja miałem do tego na 
głowie jeszcze kilka naukowych interesów, to 
przecież nie mogiem się oprzeć laskawemu za- 
proszeniu deputacyi rodaków z Brooklyna, i 
obiecałem spędzić jeden dzień w ich szano- 
wnem towarzystwie. 

Oznaczonego więc poranku przybyli po 
mnie delegaci w świątecznych strojach, i ru- 
szylismy niebawem ku tej siostrzycy Nowego 
Jorku. Podróż nie trwa długo, gdyż potężny 
Brooklyn, w którym ilość mieszkańców dosię- 
ga już cyfry 900.090, jest po prostu dalszym 
ciągiem empiry city po wschodniej stronie cie- 
śniny Kast-Riyer, ale za to jest bardzo cieka- 
wa, gdyż się przejeżdża przez jeden z najwspa- 
nialszych mostów całego świata. i 

Tuż koło poczty opuszczamy Broadway 1 
za kilka chwil jesteśmy na moście, który już 
zaczyna wznosić się w górę ponad otaczające 
domy, zanim się jeszcze zobaczy wodę. A ka- 
żdą chwilą rośnie nasz zachwyt i podziw, juź 
bujamy w górze, a głęboko u stóp naszych le- 
ży cieśnina morska ze swymi statkami, wyso- 
kie domy przybrzeżne maleją w obec ogromu 
mostu do rozmiarów dziecinnych budowli z klo- 
cków. Most wisi pomiędzy dwiema olbrzymie- 
mi wieżami na 4 żelaznych linach o 155/, cala 
średnicy, cała długość jego wynosi 2 kilom., 
a samo rozpięcie pomiędzy wieżami 1.595 stóp. 
Szerokość 80' zostawia dość miejsca zarówno 
dla pieszych i wozów, jak też i dla kolei sznu- 
rowej, która bez przestanku przewozi podró- 
żnych z jednej strony na drugą. Wysokość nad 


najwyższym poziomem wody morskiej wyno- | 


sząca 185' jest dostateczną, ażeby nawet śre- 
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było wysługiwanie się Bismarkowi. 
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RORESPONDENCYE. 
Londyn 26 grudnia. 


Podczas świąt Bożego Narodzenia w ży- 
ciu duchowem Anglii następuje zupełna cisza... 
Zgromadzenia i meetyngi ustają, nawet kółka 
maszyny wiecznie ruchliwej, zwanej polityką, 
zatrzymują się na chwiię. Jednem słowem ze 
stanowiska dziennikarskiego możnaby powie- 
dzieć, że „uic się nie dzieje“, zresztą, gdyby 
się nawet działo coś, przeszłoby niepostrzeże- 
nie, gdyż każdy prawdziwy Anglik w dzień 
Bożego Narodzenia, zajmuje się przedewszyst- 
kiem czytaniem biblii i... jedzeniem. Bo An- 
glicy w ogóle jedzą wiele zawsze, a już chyba 
najwięcej na Boże Narodzenie. 
jeszcze przytem przypomnimy sobie, że tu 
się w święto nie nia gotuje, 1nożamy sobie 
wyobrazić, co za góry mięsa, pieczywa i w o- 
góle jadła i morza porteru przygotowuje się 
na ten czas. 


nas draga deputacya, która powitała mnie na 
ziemii brooklyńskiej imienien: tamtejszych pot- 
skich obywateli. Jedziemy więc przez miasto, 
najprzód do parafii św. Kazimierza. ; 

Dziwna, że dwa sąsiednie miasta tak rò- 
żny mają wygląd! Nowy Jerk to ruch i życie, 
Brooklyn to cisza i spokój, tam międzynarodo- 
wy charakter miasta, tu typowy amerykański. 
Słusznie powiadają niektórzy dowcipnisie, że 
Brooklyn jest wielkiem nowojorskiem dormito- 
ryum, jakoż rzeczywiście wiele tysięcy osób 
mających zajęcie w empiry ciły mieszka już to 
dla spokoju, już to dła większej taniości w 
Brooklynie. 

Nie wiele tu ciekawego do widzenia. Uli- 
ce szerokie, znacznie czyściejsze aniżeli w No- 
wym Jorku, tworzą prostokątne kratki. Jest tu 
i City Hall z białego marmuru z jońskimi słu- 
pami, jest dość łądny gmach Academy of Music 
z cegieł, okazały Municipal Building, i kilka 
innych gmachów publicznych, ale i na tem ko- 
niec. Liczne kościoły, teatry i t. p. są przewa- 
Żnie naśladowaniem nowojorskich budynków, 
jednakowoż w mniejszych rozmiarach. 

,  Najpięsniejszą ozdobą Brooklynu jest prze- 
śliczny park t. zw. Prospect Park, obejmujący 
550 akrów powierzchni, a przewyższający pod 
niejednym względem centralny park nowo- 
jorski. 

Sliczne stare drzewa, kwieciste klomby, 
liczne fontanny i wielkie bo 6i akrów obej- 
mujące jezioro skłądsją się na bardzo przyje- 
mną całość. Atoli największą ozdobą parku jest 
jego wysokie położenie. Cóż to za przepyszny 
widok dookoła! Z najwyższego miejsca, wznie- 
sionego 166 nad poziom morza, t. zw. Lookout 
Carriage Concours, widać Highlands, Palisady, 
Nowy Jork i okolice, — Long Island przystań 
zewnętrzną i wewnętrzną, Atlantyk it. d. Ele- 


dnim okrętom umożliwić przepływanie pod | ganekie kioski (osobne dla dam, dla starców, 


mostem. 


z , „ sakda dzieci i t. p.) zapraszają do spoczynku, na | da | ` s park 
Po wschodniej stronie mostu oczekiwała , kwiecistej terasio nad jeziorem grają rozmaite j Śliczny buiwar 210' szeroki a 6 mil 


Jeżeli więc | bardzo niewygodnie urządzone, lord Campbell, 


Przed czterema laty, zmarł w swym zam- 
ku Wentnor na wyspie Wight, jeden z tego 
rodzaju dziwaków, lord Wiliam Edith Maud 
Mure Campbell, Randon Abney Hastings, hra- 

| bia Corcku, baron de Viry, Campbell, Manchli- 
ne i Terrenzene. 

Pisałem w jednym z dawniejszych listów 
o pewnym dziwaku lordzie, którego największą 
przyjemnością było podróżowanie na lokomo- 
tywie, otóż lord William był jego przeciwien- 
stwem, bo czul nieprzeparty wstręt do pary 
i ani koleją żelazną, ami parowcem nie byłby 
l się nigdy i za nie w świecie puścił w podróż. 
Ktoby jednak sądził, że w obec tego usposo- 
bienia lord William siedział spokojnie w domu, 
tenby się bardzo pomylil, owszem podróżował 
on nieustannie, ale tylko końmi, albo żaglow- 
cem. Ponieważ zaś teraźniejsze żaglowce są 


Z tych jednakże dwaj pierwsi oświadczyli, że 
nie mogą przybyć do Cambridge dla odebrania 
dyplomu doktorskiego, Brahms dla braku 
czasu, Verdi z powodu podesziego wieku. Inni 
zapowiedzieli już swoje przybycie do Cam- 
bridge, gdzie na Żądanie „Musical Society“ 
kierować będą osobiście koncertami lub przed- 
stawieniami z ich własnych dzieł. 
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Wybory do Rady miejskiej. 
Komitet, zawiązany 2 iuicyatywy towa- 
rzystwa właścicieli realności, odbył wczoraj 

wieczorem poufne posiedzenie. a. 
Zageii je dyrektor szkoły kolejowej i 
właściciel realności p. Rybowski i w przeme- 
wie swaj podniósł, że większość poważnych o- 
bywateli usuwała się wprawdzie w latach po- 
przednich od udziału w wyborach, w tego- 
rocznych jednak nie może pozostać bezczynną, 
gdyż partya dotychczas rej w Radzie wodząca, 
skowpromitowała stolicę zeszłorocznemi wybo- 
rami. Opinia publiczna osądziła tych ludzi i 


i kazał w dokach londyńskich zbudować sobie 
okręt, przepysznie urządzony, co go kosztowało 
przeszło trzykroć sto tysięcy funtów szterliu- 
gów, czyli około czterech milionów złr 1 na 
własnym okręcie odbywał dalekie podróże, do 


W 


morze, gdzie podziwiamy wielkie doki. Tutaj 
znajduje się basen o 40 akrach powierzchni a 
20' głębokości, mogący wiec pomieścić do na- 
prawy najpotężniejszy statek atlantycki. 
Polonia brooklyńska, której ma być 15 do 
20.000, mieszka dość porozrzucana, skupiając 
się jedynie koło wspomnianego kościółka. Jest 
ona cicla, spokojna i nie prowadzi takich bez- 
ustannych domowych wojen, co Polonia nowo- 
jorska. Wprawdzie złosliwi Nowojorczycy twier- 
dzą, że to tyiko dla tego, ponieważ w Broo- 
klynie nie ma polskich pism, i niechno by się 
Jakie pokazały, to i oni wzięliby się za łby, ja 
Jednakowoż sądzę, Że tu stosunki nowojorskie 
chyba nigdy nie zapanmują. Uważałem także, że 
tu znacznie mniej polskich salonów (szynków), 
niż w Nowym Jorku, fakt na każdy sposób 
bardzo pocieszający. Trzeba wiedzieć, iż taki 
salon ma w polityce amerykańskiej niepośle- 
dnie znaczenie. a salonista jest wpływowym 
człowiekiem, bo u niego robi się polityka przy 
wódce i piwie. Jednakowoż czego za dużo, to 
musi szkodzić. więc i za wiele salonów, tak u 
p. jak w Buffalo, w polskiej części, gdzie © 
drugi dom jest salonem, nie szczególnie wpły- 
wą na stosunki miejscowe. Nieszczęsny zwy” 
czaj „tretowania się“ (częstowamia się) wzaje* 
mnie wyciąga ludziom wszystkie 
z kieszeni. Przychodzi obcy do salonu 1 wzy- 
wa wszystkich obecnych, których może po raz 


kapele. na łąkach pasą się owce najszlachetniej- 
szego gatunku, wśród drzew w zwierzyńcu bie- 
gają jelenie, sarny i daniele, szare niedźwiedzie 
mruczą w swych klatkach, a tysiące ptactwa 
wodnego ugania po jeziorze. =: 

W tych to parkach broklyńskim i nowo- 
jorskim podróżny jeszcze nie ma sposobności 
irytować się tym amerykańskim brakiem gustu, 
i tem pastwieniem się nad kwiatami, które da- 
lej na zachodzie, a zwłaszcza w Chicago tak 
bardzo razi obcego. Tam bowiem za szczyt 
ogrodnictwa uważają układanie z kwiatów na- 
pisów, herbów, psów, kotów, ptaków, w ogóle 
całej monażeryi. Wejdźmy n. p. do parku Wa- 
szyngiona w Chicago. Już same drzwi do par- 
ku najeżona są kwiatami, przedstawiającemi 
amerykańską flagę, ale to dopiero początek 
tych cudów, które nas czekają. Oto przed nami 
wznosi się olbrzymia kula ziemska, na której 
lądy i morza, a nawet równoleżniki i południki 
mznaczone Są różnokolorowsemi roslinami. Nieco 
dalej wielki zegar słoneczny, którego tarcza i 
cyfry godzinowe złożone są z kwiatów. Opodal, 
wśród zielonej murawy, portrety sławnych lu- 
dzi w 40-krotnem powiększeniu, olbrzymie buty, 
rękawiczki, karty do grania, koneweczki ogro- 
dowe itp. wszystko misternie ułożone z kwia- 
tów. Echeveria, Sedum, Oxalis i inne nadają 
się z powodu swych różnokolorowych kwia- 
tów do tego najlepiej. 

„. Xankies spogląda z dumą na te „arcy- 
dziełą*” sztuki ogrodniczej, a europejski przy - 
bysz nie wie rzeczywiście, czy ma się iryto- 
wać, czy też śmiać do rozpuku. 

Na poludniowym krańcu parkn przycho- 
dzimy do parade ground, wielkiego piacu, na 
którym waleczna milicya wykonuje czasami 
swe ewolucye. Zwykle atoli widać tu młodzież, 
a nawet i starszych ludzi, oddanych z całym 
zapałem ulubionemu tutaj sportowi grania base 
ball (rodzaj gry w piłkę). Z parku prowadzi 


długi nad 


wypada i niebezpiecznie. Piją więc, potem „tre- 
tuje” drugi, trzeci, dziesiąty, nareszcie nie mo- 
gac lub niechcąc więcej pić, piją literalnie na- 
parstkami, a salonista zawsze liczy jednako- 
wą cenę. 


Prof. Dr, Emil Dunikowski. 


(Giąg dalszy nastąpi) 


me 
pieniądze , 
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pierwszy widzi, aby z nim pili — odmówić nie 
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dała wyraźnie do poznania, że potrzeba nam 
innych mężów do sterowania losami gminy, 
mężów nietylko zdolnych, ale także beziutere- 
sownych. Zarząd towarzystwa właścicieli re- 
alności, wezwany przez grono poważnych o- 
bywateli, rozpoczął więc niniejszą akcyę i 
zamierza zarzucić dotychczasowy wstrętny spo- 
sób przeprowadzania wyborów, ale przeprowa- 
dzić je uczciwie, jawnie, po męsku. 

Po tej przemowie przystąpili wybrani do 
wyboru prezydyum. 

Prezesem wybrano przez aklamacyą p.dra 
Stellę Sawickiego, wiceprezesami pp. Kazimie- 
rza Lewickiego i dra Ostrożyńskiego, sekre- 
tarzami pp. dra Kadyia i Welichowskiego, 
skarbnikiem p. Chrzanowskiego. 

Dr. Sawicki objął przewodnietwo i udzie- 
lił głosu p. Lewickiemu, celem wyłnszczenia 
zasad, na których opierać się będzie akcya ko- 
mitetu. z 

P. Lewicki skreślil dotychczasowy sposób 
przeprowadzania wyborów do Rady miejskiej, 
będący unikatem w swoim rodzaju Recepta, 
wedle której wybory te sporządzano, jest tego 
rodzaju: cała inicyatywa wyborów wychodzi- 
ła z łona ustępującej Rady. Wybierają komi- 


tet przedwyborczy ze 150 członków i w nim 
zasiadają prawie wszyscy członkowie dawnej 


Rady. Komitet ten bierze salę ratuszową w a- 


rendę i uchwala co mu się podoba. I w tym 
roku dzieje się ten sam manewr z okupacyą 
sali, której towarzystwo właścicieli realności 


nie mogło dostać na swoję „posiedzenie, gdyż 
jest na cały tydzień już z góry zajętą, Komi- 
tet taki balotował tajnie nad kandydatami do 
Rady, co mówca uważa nie tylko za niewła- 
ściwe, ale także za niemoralne. To też komitet 
realnościowy zarzuci ten sposób układania li- 
sty kandydatów, lecz nad każdym głosować 
będzie jawnie. Znanym jest także ten manewr, 


że lista wyboreów układana przez komitet 
miejski, podawaną bywa do pnbliczuej wiado- 
mości dopiero w ostatniej chwili tak, że wy- 


borcy nie mają nawet czasn zaslanowić się 
nad nią gruntownie. Owóż i w tym kierauka 
pójdzie komitet reainosciowy iung drogą i 
przedłoży swoją listę zawczasu, nłożenie zaś 
tej listy i przeprowadzenie nkeyi wyborczej! 
złożył w ręce mążów, którzy nie ubiegają się | 
o mandat radziecki, których sąd zatem będzie | 
bezstronny. Właściciela realności związani są 
najściślej z losami miasta i najbardziej odcza- 
wają złą gospodarkę, im też najwięcej zależy | 
na tem, aby ta gospodarka była dobrą. Uznają | 


oni to, że postęp czasu wymaga wiele ofiar, 
ałe żądają, aby ci, którzy szałują groszem 


| 
l 
miejskim, byli racyonalnie oszczędni. Przyszła | 
Rada ma bardzo ważne zadania do spełnienia, | 
to też potrzeba do niej wybrać mężów, którzy | 
dają rękojmię, ża zadania te rozumieją i wyko-, 
nać potrafią. | 

Oto w przyszłym roku odbyć się ma w mu-; 
rach naszego grodu powszechna wystawa kra- 
jowa, jedyna polska wystawa na całym obsza- | 
rze ziem polskich. Wystawa ta ma być popi- 
sem, cośmy zdziałali w ciągu ostatnich lak 
dziesiątek, dzięki temu, co otrzymaliśmy 2 ła- 
ski monarchy. Popis to zaszczytny, znajdujemy 
się bowiem w trudniejszem położeniu aniżeli + 
inne narody, które urządzały ostatniemi czasy 
u siebie wystawy, n. p. węgierski, gdyż nie! 
mamy zupełnego samorządu. Owóż ta wystawa | 
nasza powinna wypaść jak najświetniej i rada | 
miejska powinna zając się nia cała earcem. 
W dalszym toku swej mowy podniósł p. Le-| 
wicki, że nasz statut gminny jest anomala, 
w żadnem bowiem z miast austryackich nie 
wybierają co 3 lata całej Rady na nowo. Owoż 
należy dążyć do zmiany tego statutu, tak aby, 
co 3 lata tylko połowa radnych była wybiera- | 
ną, druga zaś połowa aby urzędowuła przez | 
sześć lat. Przenmowę swą zakończył p. Lewicki 
tem, iż komitet tow. właścicieli realności nie 
będzie ani kupował głosów, ani kaptował agi- 
tatorów — ułoży on tylko sumiennie listę kan- 
dydatów, a ma uadzieję, że lista ta sama prze- 
mówi do przekonania większej części wybor- 
ców (Oklaski). 

Na wniosek p. insp. Maly'ego uchwalono 
wybrać komitet wykonawczy, złożony z prezy- 
dyum obszerniejszego komitetu i z 50 mężów, 
wybranych na dzisiejszem zgromadzenia. Wnio- 

k ten przyjęto i wybrano do komitetu wyko- 


SEK 
nawozego pp. Adamowskiego Tomasza, Andrze- 
jowskiego Karola, Baczewskiego Leopolda, dr. | 
Barącza Romana, Blaucha Jana, Bogdanowicza 
Henryka, [Domaszewskiego, Franza, A, 
szewskiego, ks. Hickiewicza, Koeppla, Lewa- 
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PO WIESĠĆ 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Patrząc nań pan Władysław przesunął 
się mimo framugi i stanął w cieniu. Odetehnął 
głęboko, jak gdyby wielki ciężar spadł mu 
z piersi. Ani przypuszczał, żeby to szło mu 
tak trudno. Poczuł, że oto lada chwila wy- 
czerpią się jego siły, targane od kilku dni 
cierpieniami, wszystkiem, co przeżył, i ogro- 
mną pracą przy wydobywaniu się z celi. Je- 
dnocześnie przyszła dziwna niedbałość o nie- 
bezpieczeństwa i lekceważenie ich. Myśli bie- 
galy po jego głowie, jak błędne płomyki po 
moczarach: nie wiedział skąd i jak powsta- 
wały i kiedy gasły, a takie były różne, jakieś 
urywki dawnych i późniejszych wrażeń, że po 
prostu niepodobna mu było rozpatrzeć się w 
tym chaosie. Wiedział tylko jedno, i to jakby 
przez sen, że niech się stanie co chce, a isé 
trzeba ! 

Więc poszedł. Pierwszy jego krok był 
bezwiedny, całkiem machinaluy. San nie wie- 
dział, jak to się stało, że oto jnż idzie, mija 
oświetlone framugi jeduę za dragą i widzi 
jakby przez mgłę żołnierzy w różnych gru- 
pach; jedni z nich spali, mm grah w karty, 
jeszcze inni gwarzyli leniwo, púisennio. 

Ruch go orzeźwił, lecz jednocześnie wró- 
ciła obawa niebezpieczeństwa i znów wahać 
sią zaczął i wymyślać różne ostrożności. 

W tem, jakby piorun, uderzył w niego 
głos z boku: 

— A dokąd to maszerujesz ? 

Pan Władysław stanął jak wryty, mrowie 
po nim przeszło, lecz w obec rzeczywistego 
niebezpieczeństwa wnet odzyskał zimną odwagę. 

— Tobie co do tego? — spytał ostro, pod-| 
niesionym głosem. 


| kowskiego Aleksandra, Lickendorfa, dr. Lilie- 


na, dr. Mańkowskiego Bolesława, Matiaszka, 


Maly'ego, dr. Me.rera, Nirenstelna, Onyszkie- 
wicza, Pendiuka, Podgórskiego Józefa, Rybow- 
skiego, Rychtmana, Sołtysika, Sawrackiego, 
Stenzla, Szuchiewicza, Thulliego i dr. Wachtla. 

Prof. dr. Ciesielski postawił wniosek, aby 
komitet ten wezwał w dziennikach wszyst- 
kich, którzy chcą kompetować o mandat ra- 
dziecki, aby zgłosili swą kandydaturę do ko- 
mitetu. Dotychczas bowiem nikt prawie nie 
miał odwagi otwarcie ubiegać się o mandat, 
lecz stawiano kandydatury za pośrednictwem 
znajomych. Wniosek ten przyjęto. 

Następnym punktem porządku dziennego 
było zgłaszanie kandydatur, które odbędzie się 
ua jednem z następnych posiedzeń. Wczoraj 
zgłoszono tylko jednę kandydaturę, mianowicie 
p. Rychiman postawił kandydaturę p. prof. Cie- 
sielskiego, który jego zdaniem pracowałby rze- 
czywiście, a nie byłby tylko radnym od parady. 

Przed zamknięciem posiedzenia polecił 
przewodniczący odczytać pismo nadesłane przez 
seniora ustępującej rady p. Apolinarego Sto- 
kowskiego. P. Stokowski zaproszony do udzialu 
w ołbszeruiejszym komitecie przedwyborczym 
oświadcza w tem piśmie, iż « powodu nadwą- 
tlonego zdrowia nie może wziąć w nim udziału. 
Zarazem porusza p. Stokowski myśl zawarcia 
zgody między istniejącemi komitelami, gdyż 
„zgoda buduje, a niezgoda rujnuje". Wywią- 
zała się więc dyskusya nad tem, czy w danym 


razie zawrzeć zgodę z jednym z istniejących 
horaitetów czy też nie. Dr. Mańkowski prze- 


mawiał za tem, aby w zasadzie upoważnić ko- 
mite. wykonawczy do wejścia w kompromis 
z innym komitetem, p. Rychtmau sprzeciwił się 
temu, gdyż niektóre komitety na to tylko wdają 
się w uklady, aby wywiedzioć się, eo się dzieje 
w tym komitecie, z którym paktują. Utładają 
one listy kompromisowe, a w ostatnim duiu 
ogłaszają całkiem inny listę, na której nie ma 
ngodowych kandydatów. 

Sprawę tę uznano jako niedojrzała jeszcze 
do powzięcia uchwały, poczem przewoduiczący 
zamkuał posiedzenia. 


RF ATYARTYW £ 
KRONIKA. 
Lwów 4 stycznii. 

Odznaczenia. Starszy zarządzea saliuarny w 
Wieliczce, Juliusz Heyda, otrzymał srebrny krzyż 
zasługi. 

Kapitan [ klasy artyleryi we Lwowie, p. Fran- 
ciszek Bohatsel, otrzymał szlachectwo z przydomkiem 
Brandwall. 

Konkursa. Radu szkolna okręgowa w  Lisku, 
rozpiseła z terminem do duia 31 stycznia kcukurs 
na posadę nauczyciela kiornjacego w 2-klas. szkole 
w lmtowiskach. 

Prezenię na opróżnione rz. kat. probostwo 
regiae collationis w Stanisławowie, nadało ministe- 
rynm wyznań i oświaty ks. Jakóbowi Kerichce, rz. 
kat. prob. w Podłujcach. 

Władza duchowna odrzuciła ze względów este- 
t cznych propozycyę zaprowadzenia elektrycznego 
oświetłenia w kościele św. Szczepana w Wiedniu. 

Z Madrytu donoszą, że cesarzowa austryacka 
Elżbietą po krótkim pobycie w Walencyi, gdzie 
zwiedziła osobliwości miasta, wyjechała do Alicante. 

Sluby zakonne. W kościele „Towarzystwa có- 
rek miłośei Bożej* w * iedniu złożyło onegdaj śluby 


| zakonne 30 nowicyaszek Towarzystwa. 


Jenerał-gubernatorem wileńskim, mianowany 


został, jak donoszą z Petersburga,  jenerał-'eitnant 
(rżewski, w miejsce dotychczasowego gubernatora 
Kochanowa. 


Książę Meszczerskij, redaktor  Grażdanina, 
skazany został na miesiąc aresztu za zniewagę, wy- 
rządzoną w jego piśmie urzędnikom gubernii Semi- 
reszczeńskiej. 

W czytelni katolickiej odbędzie się we czwar- 
tek 5 b. m. pogadanka ks. prałata Jana Gmnatow- 
skiego „O honorze“. Początek o godz. 4 wieczorem, 

Główna wygrana losów miasta Insbruką w kw. 
150.000 złr. padła na numer 37.665; druga wy- 
grana w kwocie 2.000 złr. na nr. 15.751; trzecia 
w kw. 600 złr. na nr. 47.880. 

Signum temporis. Baron Alfons Rotschild ofia- 
rował na Nowy Rok milion franków miastu Paryże- 
wi na cele dobroczynne. $ 


4 X. infułat Rybarski 


Telegram doniósł już 


przedwczoraj o śmierci tego zacnego kapłana, pro- 
Loszcza tuchowsk'ego. 5. p. x. infułat Rybarski 
urodził się w Czarnym Dunajcu, seminaryum du- 


chowne ukuńczył w Tarnowie, a potem odbył wyż- 
sze studya teologiczne w wiedeńskiej Akadem'i du- 


mnie podziurawią skórę. Nieczysla siła nosi 
tych kozaków! (Co masz się tłnc jak potępie- 
niec, nie chrapałbys tam lepiej w jakim kącie? 

— A ja ci mówię: nie twoja rzecz! Mam 
rozkaz iść, to idę! 

— To idź, idź, choć na złamanie karku! 
A natknij się gdzie na Olgerodego, — będziesz 
uuiał łaźnię, że lepszej nie trzeba! 

— Właśnie też do Olgerodego idę. 

— Tak? Ano, wal! Jeno chleba napakaj za 
policzki, żeby jak zacznie bić po pysku, szezęk 
nie połamał. Słyszysz? 

Lecz pan Władysław nie słyszał, bo już 
się oddalił o dobry kawał. ` Niebawem baterya 
się skończyła. W korytarzu ciemno teraz było, 
jek w podziemiu, i cicho. Rękami trzymając się 
muru, pan Władysław powoli posuwał się 
naprzód. i 

Wkrótce w ciemności coś się wyłoniło 
szarego. Było to wnętrze okrągłej baszty, na- 
pełnionej nocnem światłem, które wraz z chło- 
dnym powiewem wchodziło przez wązkie strzel- 
nice. Wśród poczerniałych murów bielały sto- 
pnie schodów, prowadzących do furty. 

Pan Władysław pochylił sią nad poręczą 
i słnehał. Cicho było na dole. 

Więc szybko zbiegł po schodach. Na 
ostatnim stopniu stanął na miejscu, jak mar- 
twy: — przed nim był Olgerode. | 

Z rękami skrzyżowanemi na piersiach, 
baron patrzył na rzekę. 

Posłyszawszy za sobą szmer, obrócił się— 
przerażenie wystąpiło na jego twarzy, potem 
oczy błysnęly dziko, — o krok się cofnął, kla- 
dac rękę na głowni pałasza. s 

Pan Władysław już dobył swą szablę 1 
natarł. 


— Jeden z nas zginie! — wymówił przez 
zaciśnięte zęby. è 
— Dobrze! — odparł baron spokojnie. 


Jakiś czas słychać było tylko częste a 


ciche szezękanie żelaza; czasami powietrze za- 


wyło pod ostrzem i zaraz potem sypały się 
iskry za stali. 
Obaj świetnie się bili. Prawie uie widzieli 


— Aha! pewnie! — zamruczał żołnierz. — | swych twarzy, nie widzieli szabel, ale one żyły 
Nie mnie do tego! A jak co się stanie, to!w ich dłoniach, — zdawało się, że obdarzone 


PRZEGLĄD z dma 5 Stycznia 1893 


chownej. Uzyskawszy święcenia, przez długi szereg 
lat przebywał w Tarnowie, jako profesor seminaryum 
i kanonik kapituły tarnowskiej. W podeszłym już 
wieku zatęsknił do cichego patryarchalnego stosunku 
pasterza do owieczek, porzucił Tarnów i objął pro- 


bostwo w Tuchowie, Ciężkie miał zadanie. W Tu- 
chowie, jak w całej dyecczyi tarnowskiej, panował 
podówczas suchy urzędowy duch józefiński, to też 


wiele, bardzo wiele 
dla duchownego dobra parafian. 
się gorliwie do pracy i wkrótce 


pozostawało tam do zrobienia 
X. Rybarski wziął 
zapanował w tu- 


chowskiej parafii duch, że z dalszych nawet stron 
napływali licznie pobożni do Tuchowa dla zwiedze- 


nia cudownego obrazu w tamtejszym kościele i dla 
orzeżwienia się tym duchem pobożności, jaki x. Ry- 
tarski roztaczał. Wśród takiej pracy dokonał 
zmarły 50 lat kapłaństwa. Kilkakroć był ks. Ry- 
barski z pielgrzymkami w Rzyruie, a podczas jednej 
z nich otrzymał od Papieża godność infułata. 

Zgon x. Rybarskiego pokrył żałobą smutku 
dyecezyę tarnowską, dla której pociechą jest przy- 
kład jasny, jaki zmarły duchowieństwa pozostawił. 

+ Ks. Józef Wawreezka. Dnia 2? bm. w Starej- 
wsi pod Brzozowam zasnął w Panu ks. Józef Wa- 
wreczka T. J., kaplan pełen zasług, znany zaszczy- 
tnie z prac swoich misyjnych nietylko w Galicyi, ale 
także na Górnym Szląsku, w Poznańskiem, w Pru- 
sach Zachodnich i w Kaszubach polskich. — Urodzony 
w Ostrawie morawskiej w roku 1808, nkonczył gi- 
mnazynm w Cieszynie, a słuchał filozofii w Bernie. 
Wstąpił do Towarzystwa Jezusowego w roku 1830, 
a olyrawiwszy nowieyat i nauki przygo owewcze w 
Starejwsi, odbył czteroletni kurs teologii w Nowym 
sączu. © > 

Jako kapłan pracował przez Lilka lat w Tarno- 
polu i we Lwowie’ a najwięcej w Poznańskiem, 
gdzie zasłużył się bardzo, odprawiając misye między 
ludem tamtejszym. Pod koniec życia osiadł w Starej- 
wsi i pracował jako s powiednik. 

Byłto zakonnik bardzo przykładny, surowy dla 
siebie, a dla innych wyrozumiały i łagodny. W na- 
ukach, jakie dawał tym, którzy doń przychodzili, 
był zwięzłym, jasnym i stanowczym; dlatego jako 
spowiodnik był posznkiwanym i wysoce cenionym. 
W ubiegłym roku obchodzi! rzadką bo pięćdziesiątą 
rocznicę profesyi zakonnej, a sześćdziesiąta drogy 


| wstąpienia do zakonu. | 


i 


Przez ten dług czas wytrwałej i gorliwej swej 
pracy zdobył sobie wieniec nieśmiertelnej chwały, 
który na wieki zdobić będzie skroń jego. 

Z Targowicy polnej piszą nam: 

ft Dnia 28 z. m. zgasł za wcześnie dla Cerkwi 
św. 1 dla społeczeństwa ruskiego ksiądz Antoni Li- 
ginowicz, gr. kat. pleban w Targowicy polnej na 
Pokaciu, w majątku p. Adolfa Abrahamowieza. 

Sp. ksiądz Anton, urodzony w 1oku 1862 w | 
Strzylczu, syn ubogiego nauczyciela ludowego, ciężką | 
prac, przebijał się przez świat, aby dopiąć celu | 
szlachetnych swoich pragnień. Stanął w szeregu pra- | 
cowników w winnicy pańskiej; ale kształcące umysł | 
i serce o chłodzie i głodzie, stargał młodociane siły | 
Swoje. Sześć lat zaledwie był sługą ołtarza, przy- . 
świecając całej okolicy enotami kapłana chrześcijań- ' 
skiego. Dziwnie bezinteresownym był wobec swoich 
parafian. Funkcye kapłańskie wykonywał bez naj- 
mniejszego targu: brał tyle, ile ma ofiarowywano, a | 
tam, gdzie nie bylo co brać, ocierał łzy nędzy z wła- 
snego bardzo szezupłego mienia. Modlił się jednako 
za spokój duszy bogacziu czy ubogiego. l 

Rus, Ojczyznę swą, kochał po Bogu najgoręcej, į 
a Polaków, pobratymców swoich, cenił i żył z nimi | 
| 


j 


zawsze w przykładnej zgodzie. 

Sp. ksiądz Antoni osierocii żonę i troje maleń- 
kich dzieci, pozostazgji paralan w nieutulonym żaln, | 
a wielu przyjaciół == zarówno Rusinów jak Polaków | 
— skonem swoim głęboko zasmucił. ) 

Daj Boże, temu serdecznemu Rusinowi PaA 
czynek wieczny; Duc. jego czysty niech czuwa po 
wieczne czasy nad szczęśliwością Rusi katolickiej! 

Z nad Bugu piszą nam: Przed kilkunastu | 
dniami zgasł cicho, niemal zapomniany przez współ- , 
czesnych, do których już prawie wiekiem sm 
nie należał, mąż gorącego patryotyzmu a cichych 
zasług. i 

Był nim Rusin z rodu, Dymitr Mochnacki, | 
były więzień stanu jeszcze z r. 1842, a następnie 
wieloletni inspektor szkolny okręgowy, który zmarł | 
16 grudnia r. z. w Rosochowaćcu w powiecie pod- | 
hajecekin. 

S. p. Dymitr Mochnacki, syn księdza ruskiego, 
urodzony w r. 1810: w Sanockiem, zamyślał również | 
poświęcić się stanovsi duchownemu, 

Odbyl więc stadya teologiczne w seminaryum | 
rnskien w Przemyślu, gdzie ówczesny zasłużony 
biskup raski ks. pnigurski poznawszy znakomite . 


rem ówczesnych wypadków politycznych, wszedł 
w koła młodzieży, do których należeli Smolka, Zie- 
mialkowski, Hefern i inni i wraz z nimi dostał się 
do więzienia. Odbywszy długie śledztwa i więzienie 
kilkuletnie, nie mógł po uwolnieniu jako skompro- 
mitowany politycznie powrócić już do stanu du- 
chownego, a gdy i żadnej posady otrzymać nie 
mógł, poświęcił się prywatnemu nauczycielstwu. 

Zamieszkał więc w domu  Nikorowiczów w 
Głrzymałowie, następnie prowadził wyclowanie Au- 
gusta i Zygmunta Romaszkanów, wychował Ludwika 
hr. Wodzickiego, byłego marszałka kraju, następnie 
bawił w domu Waleryana Podlewskiego w Chomia- 
kówce, w końcu w domn Bocheńskich i Jankow- 
skich, gdzie bawiąc z przerwami około lat 50 wy- 
chował dwa pokolenia. 

Gdy z powołaniem do życia krajowej Rady 
szkolnej utworzono obecne nadzory szkolne, zwrócił 
się ś. p. Gołuchowski do tego wytrawnego pedagoga, 
ofiarowując mu posadę szkolnego inspektora okręgo- 
wego. Mimo lat przeszło 60 nie wahał się Mochnacki 
poświęcić swych sit tej pracy 1 sprawował urząd 
iuspektora najpierw w Ntanisławowie, a następnie 
w Kałuszu. * 

Oddany 7z całem zamiłowaniem pracy około 
zakładania i podnoszenia szkół ludowych, był 
prawdziwym ojcem i opiekun-m nauczycieli swych o- 
kręgów, wspierając ich swoimi szczupłymi dochoda- 
mi i oszczędnościami, a sam natomiast pracował 
nieraz o chłodzie i głodzie. 

Piękną bibliotekę nuskładaną z oszczędności 
lat wielu pozostawił w ofierze radzie okręgowej, 
przy której pracowal. ' + 

Przed pięciu laty jako T7-letui starzec podzię- 
kowal za posadę, dla której sil um jnż nie star- 
czylo, a jakkolwiek wstępujue do tej słażby zrzekł 
się z góry wszelkiej emerytary, przyznało mu ją 
Ministerstwo na wniosek krajowej Rady szkolnej 
w kwocie 400 złr. 

Sterany pracą powróch do domu pp. Jankow- 
skich w Rosochowaćcu i tutaj otoczony opieką przy- 
jazną swych byłych wychowanków zgasł dnia 16 
grudaia r. z. bez cierpień, cieho, jako cichem było 
całe życie tego prawdziwego patryoty- Rusina z rodu, 
jakich niestety już dzisiaj ta ziemia nasza nie wy- 
daje. — Tych kilka słów niech będzie uczezeniem 
cichych zasłng zacnego pedagoda i uiech przy- 
pomną go pamięci wszystkich, którzy poznawszy tę 
szlachetną postać otaczali ją zasłażonym szacunkiem. 
Pożądanemby było, aby jakieś wytrawne pióro pod- 
jęło się szczegółowego podniesienia zasług tej pięknej 
postaci z lat ubiegłych. 


Zamiast rozsyłania Życzeń noworocznych | 


nadesłali nam dla Sióstr Felicyanek ks, Ludwik 
Babik z Kulikowa 2 złr, p. Aleksander i Marya 
Romanowscy z Linderówki 2 złr., ks. Wojciech 
Nikiel z Ottynii 2 złr.; na rzecz biednych sierót 
po zarobniku Mańkowskim zabitym przez dwóch 
żydów na ulicy Zamartynowskiej p. St. Truchim ze 
Lwowa 5 złr.; dla biednych p. W. Gordon z Nie- 
żuchowa 3 ałr. 

Jasełka, urządzone przez Towarzystwo św. Sa- 
lemei w sali Sokoła podczas świąt Bożego Narodze- 
nia, tak się podobały publiczności, że czyniąc zadość 
Żżyczeniu ogółu, zarząd postanowił powtórzyć przed- 
stawienie jasełek w dzień Trzech Króli (dnia 6 bm.) 
również w sali Sokoła. — Ceny będą znacznie zni- 
żone, a scena zostanie w ten sposób urządzona, że 
nawet z najdalszych miejsc obrazy dokładnie widzieć 
będzie można. 

Malarze polscy na wystawie w Chicago. Dzien- 
niki krakowskie zamieszczają następujące pismo p. 
Juliusza Kossaka, prezesa krak. Kola artystyczno- 
literackiego : 

„Artyści malarza warszawscy wysłali delegata 
w celu porozumienia się z artystami krakowskimi 
co do wspólnego wzięcia udziału na wystawie w 
Chicago. Artyści tutejsi postanowili przyłączyć się 
na zasadzie przyjętej ugody pomiędzy pewnym ka- 
pitalistą z Warszawy i artystami. Dla wyjaśnienia 


|jektami, które się pojawiły w ostatnich czasach sankach, zuajdowało się tego dnia przeszło 15.000 


dodajemy, že nie ma to żadnego związku z pro- 
w Krakowie, — istnieją inne, — wybrane przez 
artystów warszawskich i dopełnione wyborem tu- 


tejszych. 

Zgłaszać obrazy (rzeżby są wykluczone) mo- 
Żna najpóźniej do dnia 1go stycznia 1893 r. Dnia 
25go bm wszystkie abrazy, przeznaczone do Chi- 
cugo, muszą być w pakach odpowiednio mocnych 
do długiej podróży zabezpieczone, przed wysłaniem 
muszą być fotografowana i fotografie do zgłosze- 
nia przyłączone; nieodzowna potrzeba dla asekuracyi 
obrazów. Obrazy gotowe prosimy zgłaszać przed d. 


ności młodego teologa, postanowił pozostawić go | krakowskiego”. 


przy sobie i wyświęcić w celibacie. 


Czarna księga. Na "lnem zebraniu członków 


Tuż przed odebraniem święceń kapłańskich | ruskiej „Narı dnej Rady“, «tóre odbyło się we Lwo- 


udał się Mochnacki do Lwowa, gdzie porwany wi-; wie dnia 27 2. m., 
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| 
były myślą, — uguiywały każdy ruch przeci- 
wnika i uprzedzaly go # błyskawiczną chy- 
ŻOŚCIĄ. 
Wtem Ulgerode odskoczył 1 stanął z sza- 
bią opuszczony do wsiami. 

— Jedno słowo! — zawołał. 

-- Dziesięć, jeśli się podoba. 

— Przyzna pan białorzecki , 
gorzej od niego! 

— Przyznam, że lepiej, jesi 
rodewu sprawi przyjemność. 

— Nie lepiej, lecz i nie gorzej! 

— Więe równo . Prawdziwy to 
zaszczyt! 

— Proponuję odłożyć tę rozprawę na później. | 

Jak to? Pan Ulgerode raczy żartować! | 

— Pau Białorzecki posłuchać raczy! To pe- 
wna, że jeden z nas musi zginąć! 

— Zdawało m się w istocie, że mam przed 
sobą tak zdecydowanego przeciwnika. 

— Zechce pan nie zmieniać tego przeko- 
nania. 

— Niczego bardziej nie życzę. | 

— Dajmy więc sobie słowo zejść się przy 
pierwszej sposobności. A 

— Lecz czy może być lepsza od taj? 

-—- To niech pan sam osądzi, Panna Anna 
jest w rękach Szamila. 

Ach! — jęknął pau Władysław. 
Nogi zadrzały pod pimij Bozwłądnie o mur 
się opari. 

— Pauua Anna w rękach Szamiła, — po- 
wtórzył Olgerode. — Ratować ją trzeba. Teraz 
może rozumie mnie pan?  Wstrętna mi jego 
pomoc, — jemu wsiuętna moja. Tem chętniej 
się spotkamy, kiedy juź panna Anna wróci do 
krewnych. 

Pan Władysław złamany, prawie nieprzy- 
tomuy, milczał. 
= — Czy pan przyjmuje propozycyę ? — spytał 
Olgerode wyniośle. 
— Przyjnuję, — głucho wymówił pan Wła- 


że się biję nie- | 
j 
| 


dlu muie 


itysław. 
Olgerode włożył szablę do pochwy. 
— Więc wolna droga! — rzekł, wskazując 


nau furtkę. 
I powoli zaczął wstępować na schody. 


na wniosek p. J. Rudnickiego, 


W jakis cras potem pan Władysłuw wy- 
szedł z twierdzy, okrążył skałę zamkową i 
brzegiem rzeki ruszył ku górom. 

Switało już, gdy się zbliżył do zuneczka 
Kynba-agi. 


iv. 


Nal Kargułem noc byłu cicha i ciemna ; 


i jakby płaszczem nakryta załogę, unużoną ezu- 
waniem. Ruch ustał, umilkły, rozmowy — ci- 
sza zaległa z końca w koniec okopów. “pali 
wszyscy. 

Niewszyscy jednak. Na grzbiecie wału 
widać było w jednem miejscu cień nieruchomy. 
To rotmistrz wpatrywał się w ciemność bły- 
szczącemi oczami i uchem łowił najlżejszy sze- 
lest. Po jakimś czasie w dól się pochylił i spy- 
tal przyciszonym glosem : 

Atamanie ? 

— Jostem! — doleciał szepł z cienntości. 

Po chwili z rowu pokazala się głowa; do 
niej nachylił się rotmistrz. 

— Chwała Bogu! — rzekł. — Wracasz szezę- 
słiwie. Cóż tam? 

— Miurydzi obsadzają wzgórza. Ognie poga- 
sili. Rychło uderzą, ale jaź nie z wąwozu, 
jak z rana, lecz szeroką ławą stoczą się ze 
skłonów. 

— Siłaź tego bedzie? 


— Bez liku! Jednem slowem: cały Da- 
gestan ! 
Rotmistrz zamilkł. 
— (o lasu napsuli, to aż strach, — ciągnął 
Wabram po chwili. — Z bierwion pobudowali 


sciany, które stoją na waleach. Widać, pchać 
będą przed sobą owe zasiony. 
Baklanowski zaczął skręcać brodę i koniec 
jej do ust wkladał. Milczeli obaj. 
— A jamy nasze jak? — nareszcie spytał 
rotmistrz. 
- Gotowe. Teraz jeno ladunki kłaść. 
— (zekaj-że na mnie, wnet będę tu z ludźmi. 
Rotmistrz zsnuął się z wału i prędko po- 
dążył do swego mieszkania. 


| woźnicy. 


uchwalono założyć tak zwaną „Czarną księgę“ i 
z końcem każdego roku wydawać broszurę, zawie- 
rającą spis krzywd ruskiego narodu w ubiegłym 
roku. Owoż now wybrany Wydział „Narodnej Ra- 
dy“, spełniając tę rezolucyę walnego zgromadzenia, 
na pierwszem swem posiedzeniu skonstatował, iż ta- 
ka księga pod nazwą: „Księga krzywd narodu ru- 
skiego w sprawach publicznych" już się w Towa- 
rzystwie znajduje. 

Wydział postanowił więe w ruskich pismach 
wezwać wszystkich Rusinów: „aby donosili mu 
wszystkich krzywdach ruskiego narodu, mających 
polityczny charakter", 

„Fakta te — pisze Wydział w swej odezwie — 
powinni skarżący się podawać wiernie i prawdziwie 
we wszystkich najdrobniejszych szczegółach. Donie- 
sienia podpisywać należy całem imieniem i nazwi- 
skiem. Na życzenie skarżącego się, nazwisko jego 
pozostanie w tajemnicy. W miarę możności, należy 
dołączyć do skargi dokumenty, rozporządzenia i pu- 
dać świadków itd “ 

Napad na pocztę. Z Husiatyna donoszą: 
Przed kilku dniami pojawiła się w pismach naszych 
krótka notatka o napadzie na woźnicę pocztowego, 
który wiózł pieniądze z Kopyczyniec do Probóżnej. 


o 


Krótką tę notątkę uzupełniamy dzisiaj bliższemi 
szczegółami. 
Rzecz miała się jak następuje: Dnia 22 gru- 


dnia woźnica Michał Duś wiózł pocztę do Probóżnej. 
W drodze, może milę od Probóżnej, spotkał Duś 
Markusa Somimera, 28-letniego żyda, którego znał 
z Probóżnej jako handlarza bydła. Sommer prosil 
Dusia, aby go wziął na sanki, Dus wahał się chwile, 
ale poteru przystał na to, tembardziej, że Somuuera 
znał już od dawna. 

Sommer siadł na sankach z tyła plecami do 
Usiądłszy, zaczął zaraz wyjmować coś z 
kieszeni; Dus sądził, że on szuka tytoniu, a zreszta 
nie zwracał na to uwagi. Nagle usłyszał Duá wy- 
strzał i w tej chwili splanął, gdyż kula wypadła 
mu ustami. Miał jeszcze jednak tyle siły, że nia 
stracił przytomności i schwyciwszy Sommera ża 
tę rękę, w której trzymał rewelwer, zwalił się na 
uiego swem ciałem, gdyż sądził, iż w ten sposób 
vapastnik nie zdoła mn uciec i on dowiezie go do 
Probóżnej. 


Przeszło kwadrans jechali tak leżąc jeden na 
drugim; tymczasem  Dusiowi ciekła krew: z ust i 
szyi, gdyż kula zraniła go w szyję, wpadła dv jamy 
ustnej i wybiwszy dwa zęby, wyleciała ustami. 
Sommer znów nie usiłował uciekać, uczepił się tylko 
mocno Dusia i czekał, kiedy w skutek upływu krwi 
straci on przytomność. Duś rzeczywiście z każdą 
chwilą był słabszy i obawiając się, aby “wtedy, gdy 
on zemdleje, Sommer nie dokonał rabunku, postano- 
wił pozbyć się rabusia. Zebrał więs wszystkie swe 
siły, uderzył silnie Sommera w głowę i jednym za- 
machem zrzucił go z sani. Zyd chwycił się jednak 
lewą ręką Dusia i tak wiókł się przy saniach prze- 
szło 300 kroków, aż dopiero, gdy go Duś uderzył 
batogienm w głowę, puścił się sanek i pozostał na 
drodze a Duś, podpędziwszy koni, dojechał do Pro- 
bóżnej i w porządku oddał całą pocztę. 

Następnie zaś zgłosił się sam do żandarmeryi 
i opowiedział całe zdarzenie. 

Podczas oględzin lekarskich przekonano się, że 
kula zraniła Dusia w lewą stronę szyi poniżej doł- 
nej szczęki, a następnie przebiwszy policzek zraniła 
język i wybiwszy dwa zęby, wyleciała ustami. : 

Patrol żandarmeryi, wysłany zą Sommerem, 
spotkał go na drodze ku Probóżnej. Był zraniony i 
szedł bez czapki, Gdy Ær nwytano go i pytano o na: 
pad, odparł, że bronił tylko weżbicę pocztowegć, , 
którego napadł jakis “inny nieznany mu żyd. Przed 
sędzią śledczym zaś zeznawał zupełnie inaczej i rzu- 
cil podejrzenie na byłego pocztmistrza, twierdząc, iż 
napadu dokonał zjego namowy. Okazało się jednak, 
iż podejrzenia Sommera było w całości oszczerczem 

Ranny Duś ma się lepiej i nie zagraża mu 
żadne niebezpisczeństwo. 

W żelaznej skrzynce, którą wiózł na swych ? 


złr., wysłanych do handlarzów bydła w Probóżnej. 
Sommer o przesyłce tej wiedział, gdyż prawie u ka- 
żdego % kupców dowiadywał się, kiedy mu zostaną 
nadesłane pieniądze. j 

Przed kilkoma miesiącami zginął z worka poca- 


4 
towego na drodze między Kopyczyńcami a Probóżną j 


list pieniężny z kwotą 2.000 złr. 
nie wyśledzono. j 
Teraz jest podejrzenie, iż kradzieży tej ee, | 
scil się Sommer. r +4 
Nadburmistrz miasta Lwowa. 


Złodzieja dotąd 


Opowiadano ; 


|-|15 bm. do prezydyun Koła artystyczno-lite ackiego | nam następujący fakt: i 


Grono poważnych obywateli chciało -zwółać 
poufne zgromadzenie wyboreze z najwybitniejszych 
mieszkańców miasta w celu ułożenia takiego płanu 
akcyi wyborczej, : by się nie powtórzyły owe smutne ` 
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„Pam, przy świetle łojówek, ustawiońych 
w imisuch z wodą, pilnie pracowało kilkunastu 
żołnierzy. Jedni z nich  wpuszezali lonty 
do beczulek z prochem i otwory zalepiali wo- 
skiem; inni owijali lonty raz przy razie sło- 


|mianymi sznurami, które potem maczali w 


dziegciu, obsypywal piaskiem i zwijali na kije. 
Pan Maciej chodził od jednych do drugich, 
wszędzie coś poprawił, rzucał pożyteczne uwagi 


to panu Olge- ciepłe powietrze do sna kłoniło; mgła, uad-|i częstowalł tak zwaną „aku witam“, która 
|ciągnąwszy od morza, przeslonila gwiazdy | właściwie powiuna się nazywać „kuma witam“. 


— (aotowo ? — spytał rotmistrz od: proga. 
~— Tak jest! — odrzekł prostując się kapral. 
— Więc każdy bierz beczułkę na plecy, lont 
pod pachę i marsz za mną, a nie kupą, jeno 
gęsiego. Ty, Macieju, może także podrepczesz, 
bodaj ostatnim, ze ślepą latarką, co? 4 
Pan Maciej nie odezwał się, — stał wy- 
prostowauny, z nastroszonymi wąsami, z gnie- 
wem na czole, z błyskami żalu w oczach. Na- 
gle porwał latarkę i zawołał : 


| —— Maszerujcie, kawalerowie! Ja, 
dziad, może jakoś podrepczę za wami ! | 

Głąboka obraza drżała w jego głosie. Nie 
patrzył na rotmistrza. 

Poszli. Przez całą forleczkę przesunęli się 
cicho i wyszli w pole. Tam, dokola okopn, 
o jakie półtorasta kroków od niego, były 
świeżo wykopane głębokie jamy; od każdej 
ciągnęła się ku wałowi brazda. Kozacy stali 
z rydłant. 

Do jam spuseczono beczułki z prochem, 
louty nłozono w bruzdach, potem wszystko za- 
sypano ziemią, którą ubito mocno i wyrówna- 
no, aby Żadnego śludu nie było. 


cherluk, 


Poczem tak samo cicho wrócono do for- 
teczki A i 
— Teraz, -- rzekł rotmistrz, — ruszaj każdy 
ha swoje miejsce! Spać można, ale jednem 
okiem. Bywajcie zdrowi! . 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


sceny, których przed rokiem widownią była sala ra- 
tuszowa. Udało się tedy wspomniane grono do pana 
burmistrza Mochnackiego z prośbą o salę ratuszowa 
na owo poufne zgromadzenie. — P. Mochnacki, wy- 
głuchawszy, o co rzecz idzie, oświadczył, że sali dać 
mie może, dlatego, że p. Ihnatowicz zamówił ją sobie 
na wszystkie wolne wieczory. 

— Ależ, panie prezydencie — odzywają się ci 
petenci — my przecież także jestesmy wyborcami i 
mamy te same co p. Ihnatowicz prawa. Dlaczegoż 
on je'en ma z sali korzystać, a my wszyscy nie? 
Tem bardziej, że jak panu wiadomo, nie ma we 
Lwowie ani jednej sali odpowiedniej: w Narodnym 
domu tak brudno, schody tak okropne i nigdy nie 
oświetlone, przeciągi tak wielkie, że tam nikt chodzić 
nie chcę; sala kasyna miejskiego jest za mała; sala 
hotelu Zorża nie ma garderoby; Sala Sokoła jest 
okropna i raczej rajtszulą niż salą; więc odmowa 
p. prezydenta sprawia nam kłopot. Niechże pan ją 
cofnie |... 

— To trudno, moi panowie; zresztą pomówię z 
panem Ihnatowiezem; jeżeli on zezwoli, to dam pa- 
nom salę — odrzekł energiczny nasz p. burmistrz. 

Z tego się okazuje, że ponad burmistrzem p. 
Mochnackim mamy jeszcze nadburmistrza — p. Ihna- 
towiezu. 

Z Rudy kochawińskiej piszą nam: 

Dnia 11 zm. odbyła się u nas niezwykle pię- 
kna uroczystość założenia Kółka rolniczego, na któ- 
rą oprócz ks. J. Trzopińskiego proboszcza z Kocha- 
winy, przybyło z powiatu 30 nauczycieli, inspektor 

-p. A. Lewandowski, pp. Obojeccy i p. Kossowski 
*rządzca tutejszy. = . 

Uroczystość rozpoczęła się lekcyą praktyczną 
w 8 klasie tutejszej szkoły  Lekcyę tę przeprowa- 
dziła nauczycielka p. F. B., potem odbylo się posie- 
dzenie Kółka pedagogicznego, a nakoniec właściwa 
nroczystoś: otwarcia „Kółka rolniczego”, 

Słowo wstępne wypowiedział ks. Jan Trzopin- 
ski, założyciel „Kółka“ i „Sklepiku chrześcijańskie- 
go", pięknemi słowy, witając zebranych, wzywał ich 
do popierania gorliwego tak pożytecznej instytucyi 
jak „Kółka rolnicze”, 

Następnie wygłosił p. W. B. nauczyciel odczyt 
„O potrzebie zakładania Kółek rolniczych i Sklepi- 
ków chrześcijańskich“, Odczyt ten gruitowni a 
wszechstronnie opracowany podobał się powszeclnie. 

Z kolei odbył się wieczorek deklamącyjno- 
muzykalno-wokalny urządzony p zez pp. nauczycieli, 
W pierwsze święto Bożego Narodzenia zaprosił ks. 
proboszcz Jan Trzopiński, prezes Czytelni i Kółka 
rolniczego, wszystkich członków na wspólną uroczy- 
stość łamania się opłatkiem, która się odbył: we 
własnym lokalu Tewarzystwa. Utoczystość ta dotąd 
nam obca, wywarła na nas ogromne i nigdy uie 
zatarte wrażenie. 

Tego samego dnia wieczorem rozdał ks. Trzo- 
piński na gwiazdkę dla biednych dzieci 13 par bu- 
tów, 26 chustek zimowych, 10 szalików, 10 cza ek, 
4 książeczki do nabożeństwa, 3 historye biblijne w 
obrazach, Wreszcie inne dzieci otrzymały przybory 
do ,isania lub łakocie. 

Z Grochowiec pod Przemyślem piszą nam: 
Przesyłam wam próbkę tutejszej kolędy. W nocy 
z dnia 25-50 ma 26-ty o godzinie 12-tejj gdy 
wszyscy we dworze pogrążeni byli w śnie głębo- 
kim, przyszło :iedmin włościan grochowskich do 
domu rząławy i bija* w drzwi i okna, wołali udając 
głosy żydowskie, żeby im otworzył, bo chcą kolę- 
dować. Przebudzony rządzca w tak „iezwykły i 
gwałtowny sposób, sądził w pierwszej chwili, że to 
napad bandytów na dw'r, więc chwycił za rewol- 
wer i podszedł do okna w zamiarze strzelania do 
drahów, Dzięki tylka przypadenwi, ża rewolwer 
zepsuł się i odmówił strzałów, obeszło się bez krwi 


rozlewu, w przecinnym razie, cała ta nocna afera 
mogła się była bardzo a bardzo smutno skończyć, 
Następnie udali się ekscedenci do domu ogrodnika 


dworskiego 2 wyprawiwszy tam taką samą scenę, zrabo- 
wali gołębnik, będący własnością ogrodnika, unosziyc 
zdobycz do wsi wśród dzikiej wrzawy i wycia. 

Sprawa ta jest obecnie przedmiotem  docho- 
dzenia władzy politycznej i sądowej. Zdziczenie 
tntejszych włościan dochodzi do tego stopnia, że się 
rzucają w nocy na przejeżdłających przez wieś, bi- 
jąc i grabiąc ich, nawet wojsko stojące zalogą w 
twierdzy grochowskicej, wystąpiło zbrojnie przeciw 
nim za zuchwałe odgrażanie się żołnierzom. D, N. 

Egzamina kwalifikacyjne dla nauczycieli szkól 
ludowych, pospolitych i wydzial wych rozpoczną się 
przed c. k. komisyą egzaminacyjaą we Lwowie dnia 
20 lutego 1898 r. Podania neleżycie ostemplowane 
i zaopatrzone : a) w metrykę urodzenia; b) w kró- 
tki życiorys z podaniem przebiegu odbytych nauk 
i wykazu dzieł ło egzaminu przestudyowanych ; 
c) w świadectwo dojrzałości i d) w dowody naj- 
mniej dwuletniej praktyki nanczycielskiej, odbytej w 
szkole ludowej pntlicznej, lub prywatnej, mającej 
prawo szkoły publicznej, należy wnieść do komisyi 
egzaminacyjnej (ulica Skarbkowska l. 39) za po- 
średniotwem odnośnej c. k. Rady szkolnej okręgo- 
wej najdalej po dzień 3 lutego b. r. Podania póź- 
niej wniesione nie będą uwzględnione. 

Od Dyrekcyi c. k. Konisyi egzaminacyjnej 
dla nauczycieli szkół ludowych, pospolitych i wy- 
działowych, Ludwik Dziedzicki. 

Język polski pod zaborem rosyjskim, gnębiony 
już na najrozmaitsze sposoby, doznał nowego ciosu 
wskutek rozporządzenia jeneral - gubernatora, aby 
w urzędach mówiono ze stronami tylko po rosyjsku. 
Od reguły tej będzie wolno odstąpić wyjątkowo 
tylko w k misyach włościaństich „o ile udawodnio- 
nem zostanie, że włościanin interesowany nie włada 
językiem państwowym”, Ze ten reskrypt będzie 
ściśle i gdzie się tylko da, stosowany, świadczy o 
tem choćby  zakomunikowanie go „personelowi 
służbowemu* szpitali warszawskich, Przy tej spo- 
sobności powstała kwestya, czy lekarzy  ordynują- 
cych w szpitalach należy zaliczyć do „personalu 
głużbowego”. Na pytanie to władze rosyjskie odpo- 
wiedziały sobie twierdząco, nie dbając zupełnie o 
to, jakiem będzie leczenie chorych, którzy nie 
umieją po rosyjsku i rozumieć nie będą, o co ich 
lekarz pyta. Pocieszającem dla nas w odezwie jc- 
nerał-gubernatora jest tylko otwarte przyznanie się, 
Że system rusyfikacyjny nie przynosi pożądanych 
plonów. „Od lat trzydziesta — pisze p. Hurko — 
nadaremnie staramy się, aby w tym kraju zdobyć 
dla języka państwowego „prawo obywatelstwa“, do- 
tąd staroma te były bezskuteczne, a język „russki* 
lest jeszcze ciągle dla mieszkańców tego kraju 
zbyteczny *. 

. Do jakich wprost nied rzecznych konsekwen- 
cyi doprowadza zakaz mówienia po polsku, wyd ny 
już dawniej urzędnikom kolejowym, niech poświadczy 
następującą rzeczywiste zdarzenie. 

T Zoua jednego z urzędników kolejowych wy- 
jeżdżała do p bliskiego miasteczka na sprawunki. 
Mąż jej był wlaśnie w służbie. Daje jej więc sze- 
reg poleceń do miasta i mówi do niej bardzo gło- 
śno i WYTAŹDIE "po rosyjsku. „AlŻ zmiłuj się — 
odpowiada ona — wiesg jrzecie, źe nie rozumiem 
ani słowa“. Na to nrzędnik zwraca się do przecho- 
dzącego żandarma, który „bowiązany jest pośredni- 
czyć między urzędnikami a osobami, niewładającemi 
„państwowym językiem“, jenm wylicza swoje spra- 
wunuki, a żandarm tłumaczy to dopiero jego żonie! . 

Z humorystyki prowincyonalnej. Było te w 
chwili najeroźniejszego niebezpieczeństwa cholery. 


gminy uchwalały mniejsze lub większe 
karbol, urządzenie szpitali cholerycznych 
i t. p. wydatki. Tylko w jednem miasteczku pp. 
radni ani rusz nie mogli się «decydować na ten 
cel przeznaczyć stosownej kwoty 300 zł». Dopiero 
kiedy burmistrz przedstawił im stanowcze żądanie 
starostwa zamyślili się ojcowie radni, 

— Ta! trzeba uchwalić, kiedy każą — powie- 
dzieli sobie — ale my nie myślimy w.ale żadnych 
płacie dodatków do podatków na pokrycia tych 
300 złr. Inspektor policyi bierze 500  złr., a 300 
mu by wystarczyło, strącić więc mu 200 z pensyi 
na cholerę, dziesięciu policyantom i sługom ma- 
gistracki: 1 strącmy po 10 złr, no i 800 złr, bę- 
dziemy mieli, 

Napróżno tłómaczył im p. burmistrz, że tak 
postępować nie podobna, Ż: inspektor  policyi i po- 
licyanci są zu kontraktem, więc im samowolnie zni- 
Żać płacy nie można, nie nie pomogło, radni uchwa- 
lili ten genialny wniosek, a zadowolnieni z załatwie- 


Wszystkie 
sumy na 


nia sprawy, poszli ją zapić do handelku. Tymcza- 
sem policyanci dowiedzieli się o ueliwale, postano- 


wili zemścić się. Kiedy ojcowie miasta porządnie 
już sobie podchmielili, zjawiła się policya w ban- 
delku i » rzysresztowała kilkunastu radnych na pod- 
stawie „uchwały o pijaństwie*, mimo energicznych 
protestów z ich strony. Osadziwszy pp. radnych w 
areszcie, poszedł p. kapral zameldować burmistrzowi, 
co się stało. Burmistrz wysłuchał spokojnie ra- 
portu, a potem wyjął z-garek. 

Jest teraz już pół do siódmej — powiedział 
do policyanta — a ja mam urzędować tylko do go- 
dziuy 6-tej. Dzis więc nie jestem obowiązany 
przyjąć twego raportu. 

Panowie radni przepędzili noe w areszcie, do- 
piero nazajatz rano, spisano z nimi protokól i 
sprawę oddano do sadu. Taki epilog mimo wpro- 
wadzenie przez pp. radnych geni lnego systemu w 
uchwalaniu wydatków. 

A teraz zmieńmy dekoracye. Rzecz dzieje 
się w pewuej radzie powiatowej. Jeden z jej czlon- 
ków, dygnitarz mało-miasteczkowy przychodził . sy- 
stemmatycznie pijany na posiedzenie Rady, tak, że 
reszcie jej członków to się Wreszcie sprzykrzyło, 
powzięli więc uchwałę, ża „od tej chwili p. X. ma 
się powstrzymać od używania wszelkich napojów 
alkoholicznych". Uchwałę tę całkiem formalnie za- 
protokołowano, a na znak zgody z nią p. X. poło- 
żył swój podpis. Przez catery miesiące potem p na 
X. nie widziano na posiedzeniach Rady, czwartego 
mięsiąca dopiero się zjawił, ale.. pijaniusieńki! — 
Przedłożono mu więc uchwałę wspomnianą, ale pen 
X. oświadczył, że stosować sio do niej nie może, bo 
by to było dla niego zbyt wielką przykrości, 
Wobec tego Rada powiatowa wykluczyła p. X. ze 
swego łona „za niestosowanie się do uchwał Rady" 

Dzieci płacą połowę — brzmi ogłoszenie w 
wagonach kolei konnej w Belgradzie. Tylko, że tam 
biorą pod uwagę nie lata dziecka, jak na naszych 
kolejach, lecz wzrost jego. W stolicy serbskiej z prawa 
opłaty polowy ceny biletów korzystają tylko te dzieci, 
których wzrost nie dosięga jednego metra. Konduk- 
tor ma możność z całą ścisłością zmierzyć wusost 
swego pasażera, — ponieważ na ścianach wagonu 
nawet w kilku miejscach, znajduje się przybita mia- 
ra metryczna. 

Wypadek w kopalni. Dnia 30 z. m. nastąpiła 
w Borysławiu eksplozya gazów w kopalni wosku 
w szybie przedsiębiorcy Ostmanna. Zabity został 
kasyer tego przedsiębiorstwa, a kilku robotników 
zostało pokaleczonych. Władze rozpoczęły w sprawie 
tej śledztwo sądowe. 

Dyrekcya kołei państwowych ogłasza: 

Celom jak najrychlejszega zawiadomienie 
uliczności miasta Lwowa o możliwych spóźnieniach 
pociągów i o szczególnych wydarzeniach w ruchu 
po 'iągów osobowych, przyjeżdżaj,cych do Lwowa i 
odjeżdżających ze Lwowa, umieściła dyrekcya ruchu 
kolei państwowych wa Lwowie przy wejściu da 
„biura informacyjnego“ w hotelu Impérial wa Lwo- 
wie tablicę, na której wszystkie tego rodzaju zawia- 
domienia zaraz po nadejściu ogłaszana będą. 

Zmarli. Maksymilian Hawełka, urzędnik sądo- 
wy w Skawinie, brat znanego kupca krakowskiego, 
umarł przeżywszy 60 lat. —- W Poznaniu nmarł 
Amilkar Brzeski, oficer Bgo pułku strzelców polskich 
z roku 1831. brał udział w bitwach pod Wielkim 
Dębem, Wawrem i Grochowem. Wrdciwszy do Prus, 
skazany został na 6 miesięcy forteey i konfiskatę 
majątku. 

Stan powiatrza,  Termonstr 1” Reaum. 
Zwana było — 4° R. Barometr 766, Idzie w górą. 
Pochmnrny, wietrzny i bardzo zimny dzień. Śnieg. 

Z cenzury rosyjskiej. Wydawnictwo pisma 
Łumorystycznego Strekoza (konik polny), wychodzą- 
cego w Petersburgu, zostało jrzez cenzurę zawieszo- 
ne, za to że w satyryczny sposób dotknięto w niem 
sprawy obsadzania posad na kolei terespolskiej Ro- 
syan» i. — Raz zamieszczono w tem pismie rysunek 
który przedstawiał wagon kolejowy napchany żołnie- 
rzami: — „Dokąd jedziecie?* pyta ktoś. „Na 
kolej terespolską." — „Wy inżynierzy?*% — „Nie, 
my prawosławni," 

Innym razem podana była rozmowa, w której 
ucieszony właściciel domu oświadcza przyjacielowi, 
że przestał zamykać drzwi od swego mieszkania, lo 
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w carstwie nie ma juj złodziei. — „A cóż się z nimi 
stało ** — „Pojechali na kolej teresz olską, "| 


Hallucynacye, Dr. Mairet, prof. fakultetu przy- 
rodniczego w Montpellier, ogłasza w sprawozdaniu 
swojam następujący objaw lallucynacyi. W szpitalu 
znajduje się od lat kilku w obserwaryi lekarskiej 
dziewczyna, której bezustannie się zdaje, że na jej 
suknie spadają złote monety i nikną w fałdach 
sukni. , Ilnzya ta wprawia dziowczynę w strach pa- 
niczny, gdyż zdaje się jej, że posądzoną zostanie o 
kradzież, Przy spojrzeniu na pewnego rodzeju me- 
ble, stan szału u niej nabiera takiego stopnja inten- 
zywności, iż wydaje się jej, że urojone rzeczy wi- 
dzi nb słyszy. Aby się uspokoić, zmuszoną jest 
chora uklęknąć, oczy zamknąć i głośno wszystkie 
przedmioty w sali się znajdujące wyliczyć. Gdy się 
jej następnie powie: „Niema już nie więcej“, wtedy 
wstaje, obywa ręce, wstrząsa się cala, jak gdyby 
się chciała uwolnić z przestrachm i uzyskuje na czas 
jakiś spokój. 

Gdy się pierwsze objawy hallacynacyi u niej 
okazały, była jeszcze dzieckiem. Już wówczas, gdy 
jej co powierzono, okazywała nadzwyczajną skrupu- 
latność. Gdy słów kilka wymówiła, zdawało się jej, 
ża klamstwo z ust się jej wymkuąło. Gdy pewnego 
razu pachołek magistracki ogłaszał, że ktoś zgubił 
złotą bransoletę, wtedy opanował ją szał, iż branso- 
leta owa na jej sukni się zatrzymała i że można ją 
o kradzież posądzić. Od tego czasu datują się u niej 
napady hallucynacyi. 

Zawsze zadowolniony. 

Iks żeni sę.. podobno niekoniecznie z miłości, 

— Słuchajno, Iksie, podobno twoja narzeczona ma 
jednę nogę krótszą? 

— 0, wielkie rzeczy! — odpowiada Iks — za to 
ma drugą nogę dłuższą! 

Na białogłowy. 

Często wody głębokie wskróś przejrzeć oczyma, 

( zesto płytkie na łokieć, a zdasię, dna nie ma, 
Tak się falu po wierzchu maskują obłudną. 
Białogławy! czyż dziwna, Że przejrzeć was tamdno? 
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nieta i obrazkami i zawiera mnóstwo powiastek, 
wierszyków, komedyjkę itp. Prenumerata na oba pi- 
sma razem z dodatkiem powieściowym, wynosi ro- 
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Tautr. Dai we środę (dnia 4go stycznia) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie (iuej wieczorem : 
„Powietrze wielkomiejskie*, komedya w czterech 
aktach Oskara  Blumenthala, i Gustawa Kadel- 
berga. —— Jutro we czwartek o godz. 7 wieczorem: 
„Angot“, operetka w 3aksach Lecocqa. — W piątek 
przedstawią artyści dramatu „Otella*, z panem Ze- 
lazowskim w roli tytułowej 

W poniedziałek dnia 9 bm. wznowienie zna- 
komitej komedyi Sardou p. t.: „Ćwiartka p: pieru“, 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. Rok nowy zainaugurowała dyrekcya 
ładna, po literacku znakomicie napisaną, niestety je- 
dnak nie sceniczną sztuką Sewera /Maciejowskiego) 
p. t. „Dla świętej ziemi*. Jest to szereg obrazów 
z życia ludu naszego, kreślony piórem wprawnem, 
dla ludu ciepłem, a natchnionem, że tak powiemy, 
tradycyjną i naturalną miłością ziemi naszej, W utwo- 
rze tym zaznaczył autor „Pojedynku szlachetnych“ 
tę piękną i dziś rzeczywiście będącą do zaznaczenia 
na dobie tendencyę, że dla utrzymania ziemi wiele 
czasem, bardzo wiele poświęcić na'eży, ale tenden- 
cyi tej nie przeprowadził w formie dramatycznej ta- 
kiej, któraby mogła zadowalnić wymagania amatora 
dzisiejszego teatru. 

W sztuce Są bardzo ładne sceny, obrazy i 
epizody z życia ludu; ale całość nie da się zakwa- 
lfikować jako sztuka sceniczna. Mimo to jednak, 
utwór Sewera powinien się ntrzymać w repertoarze 
sztuk niedzielnych, nietylk> dla pięknej teudenayi i 
pogodnego poetycznego Nblorytu, w jakim autor 
przedstawił sceny zżycia ludu (Mazurów, ale także 
i dla wybornej gry naszych artystów, z których pp. 
Zelazowscy, Zbolński i Wysocki celują w tej sztuce 
jako przedstawiciele typów ludowych, a Fiszer ze 
znanem mistrzowstwem odtwarza postać. żyda-karcz- 
m rza, tego złego ducha -- świętej ziemi Jim Ji 

* Z koncertem wyjechał do Wiednia p. M. 
Wolfsthal, profesor lwowskiego konserwatorynm i 
znany zaszczytnie z estrady koncertowej skrzypek. 

* P. Zygmunt Przybylski nadesłał dyrekcyi sce- 
ny lwowskiej najnowszą swą komedyę trzyaktową 
p. t. „Wejście w swiat“, 

* Kościuszko. Pod tym tytułem rozpoczął p. A. 
Kostecki w Krakowie (ul. Karmelicka l. 1) wyda- 
wać pisemko, w którem wziął sobie za zadanie ucz- 
czenie pamięci tego bohatera, odszukiwanie i ogła- 
szanie materyałów do niego Się odnoszących. Re- 
dakcya uprasza wszystkiei, którzyby mieli jakieko|- 
wiek listy lub pamiątki cdnoszące się do Kościusz- 
ki, aby przysyłali dokładue ich odpisy i spisy. 

* „Mały światek" i „Światełko,“ wyborne pi- 
semka dla dziatwy, złączyły się i razem będą odtąd 
wychodzić, a to w tem s osób, że „Światełko” sta- 
nowić będzie dodatek do „Małego światka” i pod- 
czas gdy pierwszy będzie przeznaczony dla najmłod- 
szych dzieci, które nauęzyły się dopiero czytać 1 
pisać, to drugie znajdzie :zytelników swych w kole 
dziatwy bardziej rozwiniętej i starszej. Noworoczny 
Małego światka“ jest ozdobiony ładną wi- 


* 


cznie 4 zł, to jest tyle. ile przedtem kosztowało 
każde pisemko osobno. 

* Przegląd powszechny rozpoczął dziesiąty rok 
istnienia. Zeszyt | za styczeń 1893 zawiera: — 
Korespondencya św. Ignacego Loyoli, przez ks. J. 
Badeniego. — Listy «x podróży po Azyi, część IL. 
Chiny i Japonia, przez ks Pawła Sapiehę.— Opactwo 
St. Florian w górnej Austryi, przez ks. dr. Czesła- 
wa Wądolnego. — Tomasz Olizarowski, przez M. Du- 
bieckiego. — Lużne kartki z przeszłości Telsz, przez 
Wolyniaka. — Przegląd piśmiennictwa krajowego 
zagranicznego, z pism czasowych. — Sprawozdanie 
z ruchn religijnego i społecznego. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 2 stycznia. 


(Z). Z Nowym Rokiem wprowadzono na 
giełdzie naszej dwie ważne innowacye. Po raz 
pierwszy odbywał się dziś obrót giełdowy o 
pól godziny dłużej aniżeli dotąd, t. j. do kwa- 
drans na 3cią i po raz pierwszy musiano dziś 
od wszelkich transakcyi opłacać podatek giel- 
dowy. Od przedłużenia godzin urzędowych 
spodziewają się spekulanci znacznego zwięk- 
szenia się obrotów, gdyż giełda nasza będzie 
o pół godziny dłużej w kontakcie z giełdą 
berlińską i paryską i to właśnie w tej porze, 
w której na nich największy ruch panuje. 
Dziś jednak nie sprawdziły się te oczekiwania, 
w ciągu bowiem ostatniej pół godziny przyszło 
z Paryża i Berlina wszystkiego kilka depesz 
bez znaczenia. Jaki wpływ wywrze podatek 
giełdowy na targ nasz, to będzie moża ocenić 
dopiero za kilka tygodni, dziś utrudniał on 
obroty przez to, że spekulanci nie obznajomili 
się jeszcze z jego formalnościami, 

Napływ gotówki za kupon styczniowy 
był już dzis widoczny, kupowano dużo rent, 
akcyi i pryorytetów kolejowych, to też kurs 
ich uzyskał dosyć pokaźne zwyżki. Aby zapo- 
biedz dalszemu drożeniu ceny złota ogłosił 


dziś zakład kredytowy, że ma znaczne zapasy” 


monet złotych i oddaje je do dyspozyeyi arbi- 
trażowi po kursie dzisiejszym na tak długo, 
dopóki zapas starczy. 

Ostannie notowania : 

Kredyty austr. 31460, węgierskie 46255, 
Anglobamki 149'25, Uniony 28750, Bankverciny 
11450, Linderbanki 22660, Ludwiki 21850, 
Czerniowieckie 246:50, Renta papierowa 97:95, 
srebrna 97:50, austryacka złota 11675, papiers- 
wa 10040, wzgierska złota 11416, papierowa 
10035, dukat 1:64, %0-branzćwka 959—, marki 
11.82, rubel 1:20—, 


$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 4039 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 715 sztuk opasowych 
1 53 chudych; zatem o 548 mniej niz w ze- 
szłym tygodniu. Nie sprzedano 261 sztuk. 
Płacono : galicyjskie 52 do 68:00 zł., węgierskie 
54—66'00 zł., z innych krajów koronnych 53 do 
6900 zł., krowy 14—29:00 zł., woły 00 do 00:00 
za 100 kilo żywej wagi. 
Bydło chude od 18 do 87 zł. za sztukę. 


5. Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 3 stycznia. 
Ze względu na trochą lepsze sprawozda- 
nia z targów zagranicznych, oraz na ciągły 
brak dowozów, właściciele zboża nie są skłonni 
do ustępstw, z drugiej strony jednak spekula- 
cya trzyma się dotąd zdala od interesów, % 
młynarze nie spotykając Żadnej konkurencj!, 
zdradzają ochotę obniżenia ceny. Bądź co bądź 
ceny tutejsze w stosunku do innych placów są 
jeszcze wcale dobre i na wywóz żadnego nie 
dają rachunku, lecz w tym stanie rzeczy obro- 
ty są małe i nie ma nawet widoków, Żeby w 
najbliższym czasie w handłu zbożowym więk- 
szy rach mógł się rozwinąć. 
Pszenioy sprzedano dzisiaj stosunkowo zna- 


czną ilość, po cenach dotychczasowych, lecz 
wszystko ¿oco stacye kolejowe. 


Na żyto odbyt był mały i cena cokolwiek 


się obniżyła. i 
Jęczmienia nadchodzi obecnie więcej, więc 
sprzedaż jest trudną. i 
Owies dość poszukiwany. | 
Płacono: za pszenicę białą od 800—825, 
za czerwoną od T'80—8'16, za żółtą od 780| 
do 8'15; za żyto od 665—690; 
browarny od 6'00—6'50, na kaszę od 6'45 do 
5'60; za owies od 650—5'90, za rzepak od 11:40 
do 11'90, za koniczynę czerwoną od 55 do 66, 
za białą od 65 do 75 zł. — wszystko za 100 
kilogramów. | 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. | 
$ Cena blachy cynkowej spadła od Nowego, 
roku o 2 zł. na cetnarze metrycznym. | 


felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 4 stycznia. (pryw.) Przybył tu 
prezes Koła polskiego p. Jaworski. Przywódcy 
wszystkich trzech stronnictw zaproszeni przez 
hr. Taaffego do narady nad programem przy- 
szłej większości, zebrali się już. l 

Petersburg 4 stycznia. (pryw.) Na zjeździe 
nafciarzy kaukazkich w Rostowie nad Donem 
uchwalono jednogłośnie, iż wszyscy rosyjscy 
nafciarze będą solidarnie walczyli z Rotszyl- 
dem na wewnętrznych i na zagranicznych 
rynkach; natomiast między sobą nie będą 
wcale konkurowali ceną, a w tym celu będą 
wszystką swę naftę po ułożonej cenie sprzeda- 
wali Noblowi, a on będzie dopiero odsprzeda- 
wał publiczności. 

Ministeryum spraw zewnętrznych posta- 
nowiło pomnożyć liczbę konsulatów i odtąd 
powierzać je tylko rosyjskim poddanym, gdyż 
się okazało, że cudzoziemcy nie dbają o inte- 
resa Rosy. 

Mimsteryum spraw wewnętrznych pozwo- 
lilo na otworzenie w Sekastopolu stacyi kura- 
cyjnej morskiej na wzór Ostendy. 

W Kurlaudyi otwarto nową cerkiew, dwu- 
dziestą czwartą z rzędu. 

Mrozy trwają bez przerwy. Z powodu ich 
ustał wszelki ruch handlowy. 

Belgrad. 4 stycznia. Skupczyna rozwią- 
zaną zostanie 5 stycznia starego stylu. Nowe 
wybory rozpisane zostaną na dzień 9 marca, a 
z początkiem kwietnia zbierze się nowa sku- 
pczyna. 

Saarbriicken 4 stycznia. Liczba bastują- 
cych górników wynosi już 23.000. 

Paryż 4 stycznia. Dzienniki pólnrzędowe 
donoszą, że rząd zdecydowany jest użyć jak 
najenergiczniejszych środków, aby mie do- 
puścić w dniu 10 stycznia do żadnych demon- 
stracyi ulicznych ani w stolicy, ani na pro- 
wincyl. 

Minister sprawiedliwości Bourgeois zacho- 
rowal podobno niebezpiecznie. Zapewniają, że 
śledztwo wdrożone przeciw administratorom 
towarzystwa panamskiego ukończone zostanie 
między 10 a 15 stycznia. 

Dziennik Cocarde donosi, że minister spraw 
wewnętrznych Loubet podał się do dymisyi i 
że to samo zamierzają uczynić ministrowie Ri- 
bot i Develle. 

Wiedeń 4 stycznia. Od przedwczoraj wie- 
czorem panuje zamieć śnieżna w mieście i w 
okolicy. Także z Preszburga, Budapesztu, Oeden- 
burga i Gracu donoszą o gwałtownych zamie- 
ciach śnieżnych. W kilku miejscach przerwana 
jest komunikacya kolejowa, między innemi na 
kolei południowej między Lublaną a Fryjestem. 

Wiedeń 4 stycznia. Dziś w południe pre- 
zes ministrów hr. Taaffe przesłał przewodni- 
czącym trzech wielkich klubów w Radzie pań- 
stwa ułożony przez rząd a w zasadzie przy- 
jęty przez Cesarza projekt utworzenia większo- 
ści parlamentarnej, z prosbą, aby go przewo- 
dniczący klubów odwiedzili i omówili z nim, 
w jaki sposób mają się toczyć dalej narady 
nad tą sprawą. 

Paryż 4 grudnia. Matin donosi, iż dokto- 
rowie Ogier i Bordas znaleźli we wnętrzno- 
ściach Reinacha ślady akonitu, ale znaleziono 
go w tak małej ilości, iż nie można przy- 
puszczać, aby on był przyczyną śmierci. 

Londyn 4 grudnia. Umarł główny rabin 
jerozolimski Fanidgi. 

Kair 4 grudnia. Egipska jazda wielbłądo- 
wa, wysłana w pościgu za derwiszami, spotkała 
się z nimi w pobliżu Ambigalu. Straty z obu 
stron są bardzo znaczne; zginął angielski ka- 
pitan, egipski oficer i 45 żołnierzy. 

Paryż 4 grudnia. Eclair oświadcza, oparty 
rzekomo na wiadomościach z autentycznych 
zasiągniętych źródeł, iż w gabinecie panuje 
największa zgoda. Floquet nie zrzekł się wcale 
kandydatury na prezesa izby. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 4 stycznia 1898. 

BOTEL FRANCUSKI R Dukler z Wiednia. 
T, Fraenkel z Wiednia. A. Sulz z Podwołoczysk. 
H. Avers z Berlina. W. Stornche z Lipowca. Dr. 
M, Fraenkel z Czerniowiec. M. Rechen z Uzer- 
niowiec. 

HOTEL IMPERIAL. Hr. S. Jabłonowski z 
Wereszczanki. Ks. arcyb. Hryniewiecki z Rawy Ru- 
skiej. W. hr. Romer z Ocieka. R. hr. Drohojowski 
z Krukienic, L. hr. Komar z Krakowa. A. Weydlich 
J. Bratkowski i M. Markowski z Kamieńca podolsk. 
D. Maliniak z Warszawy. 4 

HOTEL ZORZA. W. Mierzeùski z Dembo- 
wicy. W. Niezabitowski z Łanek. A. hr. Łoś z Wie- 
dnia. O. hr. Potocki z „Bukowiny. L. hr. Hardegg 
z Żółkwi. A. Mysłowski z Zubrzca, J. Rosenstock 
z Rusiatycz. 


INadesłane. 


Już od dawna 


istnieja w med i 
niepamietnych czasów JA ycynie specyaliści i od 


wskonują lekarze praktyka w jednym 
tylko zawodzie. I tak jedni poświeczją Mię w nie chi- 
rargji, inni akuszerji, tamci snown okulistyce itd. Natu- 
rełnem jest tego następstwem, że lekarz poświecający się 
jednej tylko gałęsi medycyny w tejże się wydoskonalić 
może, jednak, że z drugiej strony jasnem jest jak na dło 
ni, że wszystkim się zawodom w dziedzinie medycyny po- 
święcać jest absolutnie niemożliwem W ostatnich czasach 
sztuka lekarska tak sie wydoskonaliła i takie olbrzymie 
postępy zrobiła, że medycyna sama znaczna iłość specya- 
listów wytworzyła, z których każdy w obranym raz zawo- 
dzie, przaz całe życie pracosać musi, aby sie w nim wy- 
doskonalić, Dotychczas nie znalazł się jeszcze taki genjuksz 
uniwersalny, któryby się wszystkim zawodom w dziedzinie 
medycyny oddawał i trudnem jest nawet przypuszczenie, 
że cie taki genjusz kiedykolwiek znajdzie. Genjnszam i do- 
brym lekarzem jest ten, który obrawszy sobie jeden spe- 
cyalny zawód w nim sie kształci i wydoskonała, przez co 
cierpiącej ludzkości prawdziwe oddaje usługi. A jednak 
zdarzają sie wypadki, o których się filozofom nie śniło. 
Znalazł się bowiem taki „Genjusz od wszystkiego”, który 
obok chirargji oddaje się okulistyce akuszerył i nawet dem- 
tystyce. Genjnvzem tym jest Dr. Mosgkowicz w Tarnopolu, 
który widocznie stara sle o tytul „cudownego lekarza”. 
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za jęczmień | s= 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


b. lekarz szpitala Św. Ludwika i elew-nuvystent kliniki 


chirurgicznej w Krakowie, po odbycia kilkoietnich studyów 
w klinikach prof. Widerhofera we Wiednia, Henocha w Ber- 
linio, Epstelna w Pradze 
Ordynuje od 3—5 ul. Teatralna 1. 5. 


7 5—10 


Wszelkie paplery wartościowe, jakote 
listy zastawne Towarzystwa kred. zlemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, ebill- 
gacje proplnacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „„Nadzieja”! Pre- 
p roczna zl. 1'70. Na prowiacji ele. 1.80. 
22 


——— 


| "M. JONASZ 


dem buzkowy i kamtor wymiany 

ws Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3. 
Kupuje ! sprzedaje wszystkie efekta | ma- 
nety po najdokiadniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizyi. 

Jako pewną lokaczę poleca: listy zastawne Tow. 
kred. ziem Banku kraj, Banka hip. i gal. obliga- 
cye prop i sprzedaje takowe najtaniej. Pro- 
mesy do wszystkich ciągnien. 

a los zakupiony w tym kantorze 
padła główna wygrana w kwocie 
złr. 50.000. 

Jeneralna reprezentatzą dla Galicyi 
największego i najbogatszego w świe- 
Serek. na życie ae Mutnalc. Kok 

eczeń na życie „The Mutual“, 
Fałożenia i . FUNDUSZ GWARAN- 
CYJNY 398 MILIJONYUW ZŁR. EO 


-D B, m TY eee 


Telezram gi-tdowy 
Wiedeń dnia 4. Stycznia godz. 2. min. 00. 


Akcye kred. 31525 Węg. kolej półn. 
Alpiuy 5160 wschodn. Za 

Kredyty węg. 363'— Wiedeńskie losy 
Anglobanki  149— kom. 164.— 
Uniony 239.50 Akcye tyton. 16625 
Ludwiki 21815 Gal. obl. indem. 10610 
Nordbany 282, — Elbethale 227 — 
Lombardy 8975 Landerbanki 22810 
Losy tureckie 4410 Renta zł. węg. 11418 
Staatstabny 29275 Bankvereiny 11525 
Czerniowieckie 248' — Renta węg. p. 10042 
Ruble 12031 

Usposobienie osłabione. 

E C 


Lwów Z lsby bsudlowaj 4 stycznia 1893. 
1. Akcye za nztukę. 


tee kapora bisżycego płacą żądania 
bez dywidsndy. 

Kolej gali. Kar. Lud. 200zł. w.w. 217 — 220 — 
„  Lwow.-czer.-jags. 200 zł. w.a 245 — 248 — 
Banku bipotecz. galic. 200zł w.a. 338 — — — 
„ kredyt. galic. 200zł. w.a. — — 215 — 

Listy zastawne za 100 wł. 
Banku hip. galic. 5°. 40 „ 100 80 101 50 
Banku bip. galic. 5%/, z 10%, pr. 108 — 108 70 
Bauku hip. 41/,?/ wa. lok. w BO lat 98 35 99 05 
Bavku krajowego 4!/,/, wa. 99 25 99 95 
Tow. kroi, galic. 40, T „okr. 96 50 9% 20 
s aja 41', 95 20 96 90 
n n n ty in 52L 100 10 100 80 
n " a. © n 58 94 70 96 40 

3. Listy dłużne za 100 m. 
Z. G. kr. wł. (daw. 6%/,) 3°, wlikw. — — — — 
n naw (daw. 6*|..) 2:4 Je n 50 — sm = 

4. Obligi zu 100 zł. 

Indemnizacyjne galic. 6 pre. m. k. 104 80 105 50 
Galic. fund. propinacyjnego 4°/o 96 30 97 — 
Bukow. fund. propin. 6'/, W. aè 101 50 102 20 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. I em. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. u. 108 50 — — 
no n n 1888 ś'//, 92 60 98,20 

5. Lery. - 
Losy miastu Krakowa . . . . . 28560 26 50 
E. „ Stkiislawows . . . 86 — — — 

6. Monety. 
Dukat holenderski . . , , 5.67 5.77 
Napolsondor 9.57 9.67 


ma 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny Od dnia 1 maja 1899 r. wadłag segaru lwowskiego 


c MEC BIETA | P 
Przychodzą da Lwowa a H f $ £ F 
óLlślslśsl al a 
Z Krakowa. . . 60. | 9%0| gioj gac| 939 
Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów . . goi 
Z Podwołoczysk i Brodów 
(na dworzec główny) . 257) pwo) 781 
Z Podwołoczysk i Brodów 
ma dworzec Podzamcze . | . | 2%) 917! gó) , 
Z Saczawy . . „ [108 . | 758! 162| 708 
Z Kimpolungu . . 10%: 756 - 
Z Radowiec. .- 1008 736 qa 
ZHliboki . . . . 103 à 766 
Z Nowosielicy . . . À 756| , | 76% 
Z Słobody rungurskiej ©. |1009 142 | 766 
Z Huwiatyna via Halicz . 10% R IE 
Z N. Sgeza, Chyrowa, Bta- 
nisławowa i Stryja . . piè | 255 
Z Suchy, N. Sgcza, Chyro- 
wa, Stanisławowa i Stryja gis 
Z Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja s .44.00 0; 1a 
Z Pozstu, Miskolcra, Mus- 
kacan, Zawocmoego i 
Stryja . 8 1a |. 
Z Sokala i Bełzca . Ą e 44: 
Z Sokala i Rawy raskiaj gss 
Gdchodzą ae Lwowa: 
Do Krakowa . . . . JIL) 807| Bźe LIU | 786 
Do Muszyny -Krynicy via 
Tarnów . . HE 756 
Do Podwołoczysk i Brodów 
(s dworca głównego) a” gi! |1036 
Do Podwołoczysk i Brodów 
(x Podzamcza) . . . | 310 10% |1053 | . 
Do Snczawy nw mic ge | gs 1056 
Do Husiatyna via Halicz . | 67° s BIE 
Do Słobody rungurskiej . | 6** 9*8) 822 |1058 
Do Nowosielicy. . . . | 6% ge 10% 
Do Hliboki . . . . .| 6:6 g". s 
Do Radowiec . . || GZ 95) . |1058 
Do = ró : N Sae 87? 
Do Stryj yrova, N. 
call Buch ze "R i | 616 |107'| 741, 
Do Stryja i Stanisławowa. 103: | 741 
Do Btryja, Ławocznego, 
Mankacza, Miskolorm 1 
Pess. . A ETI - | 66 qa 
Do Beixca i Sokala . . f. 751 
Do Sokala i Rawy Haskiej 9% 


Uwaga: Godziny podkreślone linijka oznaczaj À 
nocną od godz 6 wieczorem do godz. $ «o 59 my „i 


4 PRZEGLĄD z ania > stycznia 1398. 


jak na jednorazową, ale potrzeba byłaby ta- | tradu, guybyś była chiała. Potrzeba było ty 


TW ] Pobiegła jak waryatka do pokoju chorego — A lia czago ojciac nie powiedział mi oj s Były lokaj spojrzał w książeczke, w której cka! Czyż sądzisz, Že to mie warte prac 
Roa | dziecięcia. tem £ _| zapisane byly zamówione towary. choćby bezsenności nocnej ? 
i í s $ | — René, skarbie mój!.. — wołała od progu.| — Wszak wiesz. że ojciec nigdy nie mówi| — Od dwunastu do trzynastu tysięcy fran- | — A jednak, moja biedna Regino, musze 
- i Z łóżeczka żelaznego, pokrytego białą jak | wiele. ków — rzekł po obrachowaniu. — Suma ładna | przypomnieć, że wszystko postadalibysmy 
UAWZKSLI | śnieg pościelą, wysunęły się naprzód drobne| — Mówiłem ci przecież, że matka twoja i 


rączęta, następnie podniosła się główka o czer- | zajęta. kich interesów więcej Lyśmy wypłyusii naj pójść do księżny i przypomnieć jej obietni: 
a 3 ' g v k A t È JEJ 


POWIEŚE wonej, zalanej łzami twarzy. — Czy brałeś lekarstwo ? — zapytała Regina. | wierzch. — Przestań, ani słowa więcej, błagam « 

2 cierpię, i nie przychodzi, gdy wzywam!.. —| — No, to weż teraz — rzekła i nalala z bu- |tem. Jestem przekonaną, że on weźmie jesz-| — Jeżeli cię kochaml.. Czyż możesz wąt 

Pawła AG Algrsrncmt. rzekło dziscię głosem niby to gniewnym, ale | teleczki łyżeczkę płynu. cze towar na dziesięćkroć większą cyfr . choć na chwilę? Ale te uwielbienie, jakie m 
Fismaciowa. pres Laopo aohia serdecznym jak pieszezota, zdradzającym głę- | — Kiedy gorzkie — odrzekł René, odwra- | — Dziesięćkroć większą! — zawołał Klemens | dla ciebie, od chwili pznania, jest niczem 
, bokie przywiązanie do matki. cając głowę — i nie nie pomaga. zdumiony. l t : porównaniu z uczuciem, jakiem przyjęty jesti 
Było to dziecię sześcioletnie, szczupłe i| — Wypij aniołku, ono złagodzi ci kaszel. = A tak. Kazał mi odejść do dziecka, ale | gdy patrzę na cię pracującą z uśmiechem. 

(Ciąg dalszy). zanadto na swój wiek drobne, w którego pię- | Później na kilka godzin zaśniesz, a gdy się oświadczył, że zamówi jeszcze wyprawę dla| — A więc niech nazwisko tej przeklk 


księżniczki i żądał, bym mu przedstawiła w końcu | księżny de Roquabrune nigdy nie będzie n 


knych, giębokich oczach przebijała się wielka | przebudzisz pójdziemy na skwer, wieczorem zaś | , bym m , ZO r 
tego tygodnia najpiękniejsze wzory ubrań dzie- | dzy nami wspomniane. Od dnia, w któr 


— Niedobra mama. opuszczą mnie, gdy ja — Nie chciał brać bez ciebie, — Ależ pan Stambeff nie poprzestanie na | Jeżeli mnie kochasz, tie mów nigdy o tem 
» 8dy J , gdy 
inteligencya. Oparło główkę na ramieniu matki, | przybędzie lekarz. 


| 
l po tych słowach wyszedi z pokoju, po 
zostawiając ją prawie osłupiałą. 


która poczęła okrywać ją pocałunkami. — I on mnie wyleczy? i będę oddychał jak ! ciunych. Zamówienie więc, jak widzisz, będzie | wróciła mi wolność, zm, którą tak drogo kaz . 
Sy: £ r i s , — Dlaczego, mateczko, nie przyszłaś do mnie, | wszystcy ludzie ? ogromne, a że pomimo wyznaczenia dość wy- | sobie zapłacić, moglibyśmy mieć pieniądze, 
s Zamówienie na dwanaście tysięcy franków | kiedy ja tak dawno prosiłem ?.. — Wyleczy cię z pewnością, tembardziej, że | sokiej ceny nie targuje się wcale i żąda najle- | prawda. Moglibyśmy urządzić nasz saklad * 
i do tego stanowiące [o atezn dziesiątą | — Dziecię moje biedne — odrzekła z west- | będziemy teraz mieli pieniądze i będziemy mo- | pszych materjałów, możemy więc mieć do pięć- | większą skalę, oprzeć na fundamencie pewn 
część tego, co miał jeszcze kupić! Ależ to od chnieniem — wiesz, że od niejakiego czasu je- | gli spełnić wszystko eo poleci. dziesięciu procent czystego zysku., szym i doświadczać powodzenia, jakiem cie 
razu poprawiło ich sytuacyę i zapewniało byt! | steśmy bardzo ubodzy. Od pół roku interesa Dziecko usłuchało matki, przyjęło lekar-| — A ty tymczasein zabijesz Się pracą. Ja |Się inni. | 
Byt, to jest możność NA POSZĄÓA kuracyi dziec- | nasze tak źle idą, że prawie nie mamy z czego | stwo i powoli uspokoiło się. Wkrótce powieki | cię znam, zechcesz sama zrobić wszystko, — Sama kilkakrotnie proponowała, a tys 
ka i wysłania go z Paryża na zdrowe powie- | żyć, Nagle przybył kupiec i poczynił zamówie- | jego przymknęły się, oddech stał się równiej. | — Wszystko — nie, ale co tylko będę mo- | wsze odmawiała — mówił Klemens z widoc: 
trze wiejskie. nia tak wielkie, że zarobek z tej sprzedaży sta- | szym i zasnęło. : gła. Cóż znaczy praca, choćby najcięższa, skoro | pobłażliwością dla córki swej dobrodziejki. 
A przytem leczyć je będzie 1 zapewne | nowić będzie dla nas prawie majątek. — Czy wiesz, Klemensie — odezwała się Re- | tylko możemy dojść do celu? Aby tylko 
wróci mu zdrowie ten dr. Sintely, cieszący się| — Ah! — odrzekło dziecko zamyślone — więc | gina — że trafiło nam się dzisiaj zamówienie | nie walczyć z sytuacyą bez wyjścia, nie wi- (Cigg dalszy maaari). 
taką sławą, zwłaszcza w chorobach piersio- | to podezas rozmowy z nim ja wzywałem mamę? | bajeczne, które uczyni nas tak ząamożnymi, jak | dzieć przed sobą widma grożącego bozustanmig 
wych. — Tak, mój skarbie. nie byliśmy nimi dotychczas nigdy. bankruct™a i zdobyć środki do kuracyi dzie- 
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> k - . a, se Ą . 2 ° . 5 ł ie Bi dzienników i ogłos eń L. PLOHNA w Lwowie u. Karol 
Do „Przeglądu " „Gazety Lwowskiej“ 1 „Narodnoj (zasopysY ** przyjmuje ogłoszenia Moie Eriniin i R pk A dc 05 pism re 


jowych 1 zagranicznych 


Dla panów fotografów i amatorów fotografii! 


DEF polecają HAMEL I FEIGI we Lwowie ulica Kopernika liczba 21 "SĘ w Hadynkowcach p. Kopyczyje 


1 O »IER kasztanowxty orientalasg> pochodseam po młodyn 


najlepszy papie: celuloidowy i albuminowy. Szamihu,_na wiosnę mieć będzie trzy lata. 


2. Parę KLACZY pełnoletnich rodowych jukierów. dobre 


Są na Sprzedaż : 


5 Zlecenia na wszelkie artykuły wchodzące w zakres fotografii tak w miejsea jak i na prowincyi wykonuje się jak najszybciej i chodzących. - 69 1- 
18 17 skrupulatnie. Przy większym odbiorze rabat. Bliższy h szcz-gółów udziela miejsicwy Zarząd dóbr. 


Drobne ogłoszenia 
po % eonty od WYrAS* 


a i ) Te 
WYRĆ 7 HAMEL i FEIGI_ Lekcye we Lwowie | 
0B „K L | S Z ajencya i dom komisyjny obejmie biegły fioiog, specyalista 
k we Lwowie ul. Kopernika 21 a ar 
(Cliche's) Przygotowuje do egzeminów 
do ilustrowania cenników itp. 
Szkice i rysunki 


MYLOGRAFIA, GYNKOGRAFIA, 


egzamimów dzjrzałości i 
galwanopiastyka, 


Zarządzcę, ekonoma i osobę do 
prowadzenia gospodarstwa domo- 
wego i zdolnego 1rutynowarego 
kąpielowego, poszakuje Zarząd za- 
kladu wsdoleczniczogo „Marjówka”, 
poczta Lwów. 6 9—r 


polecają : ę 
u | z przepływem wody i bsz Kompletme urządzenia kąp'e- zd onodwói 
Zanim Wielm. Pani sdecydaje si4 
gdziekolwiek kupić kołdry lub matere 
ce. prosze iaszawie choćby z ciekawości 
zobaczyć włazna wyroby pościeli w Ma 
gazynie pod firmą : i 


Józef Schuster 


ulica Kopernika liczba 7 


gdzie jest najlepsze żródło nabycia tych 
wysobów w różnych cenach i gatun- 


3 owo, 
Bary klosetowe i piwowarowe, Przyrządy do oświetlenia gazo 
Zlewy na wode, wego, 
Fompy, Befle: tory dla gazowego i eie- 
KRanełowe nasady z patento- ktrycznego oświetlenia, 
wanym zamknieciem, Lampy łakowe dla gazowych plo- 

Przybāry do wodociągów, mieni Anera. 
R=pry Pa i kate, 

Zelazńe piece regulacyjne, Meidingera system. 

Przenośne ogniwa kuchenne z ogniotrwałą osadą chamottową, 

Piece retortowe z białym, barwnym lub majolikowym płasz- 


wszystkich klas ezkół średnich. 
Porozumienia pod K. N we 
trwowie, poste restante. 57 2—? 


Osoba inteligentna po- 
szukuje POSADY zarządczyni do- 
mu. kluczeioą itp. god lit. A. B. 
p. r. BLECZ. 65 2—3 


Willa na sprzedaż lub do wyna- 
jęcia od Igo Lutego na zimę 


Senzacyjny wynalazek Ottona F inka 


Tynktura 


także na czas dłuższy. Piekarska, STEREO TYPI , czem emaliowym, : > x jak: ey 
L. 11 (dawniej Richtera). i Żelazne emaliowane kafle, cegły dachówkowe, nasady kominowe na porost włosów Í brody Kolin An «fa FG. 4.26, 7, 8, 8, 
+ łó MŁ: i fasady. 43 4—? c. k. uprzywiłej. 10, 12 do 14. 


TOWARY KAMIENNE i CHAMOTTOWEĘ 
Zupełne urządzenia dla stajni i obór „SAMSON“ 


Płyty mellachskie, Klinkery Jedyny środek na porost włosów 


Kołdry atłasowe od zir. 15 w każdej 
cenie do 32. j 4 

Materaca włosienne od złr. 15, 17, 15, 
20 w każdej cenie do zlr. 82, 


Wszelkie za- 


K ŁSY ogniotrznłe z pierwszorzednych a , 
mówienia usku- 


fabryk poleca najtaniej 


a ER Halicka 25. AB eai Dn kiem ve Laosie tl dopamin ai 7. A a a 
Z u 3 . 5 1 147 k 4 (0) S 
= E | tecznia się w spo- gów ! Wy wolaje świeży. poros m | a ezżeszge pz dofeych materjałów ora 


EE 2 IDE RAWY AE m TT 5 BETSI Udraginujo aadarulny olor włosde onkaan annid. 
Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów służy szych i chodników. - 


5 ly ayoh miejarach! gubi ih ! e m wielki wybór koców ma 
sób najlepszy, naj- | 


Zupelna gwarancy a. Z wysokim szacunkiem 


Biura dzienników i ogłoszeń A tańszy í najdokładnie jszy. EURALYPTUS-ESSENCYA1 Wiele pism ziękczynnie można Józef Schuster 
| A najzupełniej antyseptyczna, przeciwdziałająca złej woni ust. — Austro-węgier- przeglądnąć. 20 8—15 
L. PLOHNA B Odciski gotowych robót ski patent Wzmianka ai" Parpiu 18.8. Cena 1 flaszki 1 zł 200. | p gna flaszka 60 centów ———— 
| RSZ j C e | 
weLwowie ul. Karola Ludwika 1. 9. | 3 Paa r ę ; Specyficzne myd:o do wst PURITAS ; ] | 
kg oga b żądanie pr -wegierski A Dostać można we wszystkich apte- 
siinid i mogą być na żądanie przedłożone Austro-weg patent. Modal vaty wai Świata w Londynie 1892. kach, drogueryach i perfumeryach. ABEE TEE 
È gu | WWI E E Nowy wiedeński środek normalny ludowy mę e ] Niniejszem poświadczam, iś pan A 
Ebonament - p EŃ do czyszczenia i Mat b SL e s san 25 centów Otto F l n CH Taowie, plis. Na Biome 1, 18 prz 
na WSZY stk 1e pisma pa Gumpendorferstrasse 114-a. Br. C. N. Faber, lekarz pond J. M. á. p. cesarza Maksymiliana, R robił gorzelnię na folwarku Adźmy w d 
i Główoę miejsce wysyła: wd T Baqernma"rkt nr. 3. Wiedeń, IIL, Fasangasse 47. brach TA Tigel : h 
o cenach oryginalnych skłąd we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. Prospasty na życzenie bezpłatnie. sł f : 
p - MENY | Sz DZ se 2? | Kazimierza hrabiega Badenisgo 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


SE N OT > parową gorzelnię; minic 


NWN PG WPN KO nane e 3 A m Z ETA a ZA doscarcnył machina parową O m 6 KOR 


I.. Plohna Poszukuje się 3 a a O  "AAIROARSC c zaciernie £ Roa AJ s ej 
b p . s z e'e P R 7 wał enia ka: 
we Lwowie, Dzierżawcey chrześcijanina | Hamel i Feigl, Lwów, Kopernika 2l. I adi tę, tak argait przy ciśnie 
ulica Karola Ludwika liczba 9. cd 1 marca 1893 Przy zbliżają ym sią — są NE Cato amay odped ody. 
16 3—? | ra folwark 660 morgów dobrej ziemi WKOrOACA pow. | A © b d 1; (10 [I Hi się "10 godzinaci, przy usłudze 5-ci 
Budynki, dom dobre, inwentarze na sprzedaż na miejscu, > parobków. E ="! 
CANER "N oziminą oao zacny, — waranid twe.  DCZÓNIE DUdOÓWIANRYM a AROA DULG Bagia geti ea ZJ SĄ 
GDOGOCIAOCOSCH Interesowani zechcą się udać najpierw listownie franco do Za- polecają | i specyalista dla elektrotechniki i za a Boika, dnia 5go Grudni 
rządu dóbr w Porchowie p. Potok Złoty klozety, rury klozetowe, zlewy, zupełne urządzenia kąpielowe PP 1892 roko 
R U Kb U & — E a = dla prywatnych pomioszkań, patentowane hermetyczne zam- Wiedeń III. Renag Nr, 18, Michat Tokarzewski 
- — -— mmm ma |knięcia kanałowe, ai wstrzymujące fetory w pissoa- Telefon Nr. 6018. 13 rządzcą. l 
(automatyczny aparat rysunkowy) 2000000000068106000 rach i wodociągach itd. Wyłączna sprzedaż moich o. k. boias Pre aamin ae 
Sabra p i . polecają 71 1-7?  |uprzyw. telafonowych poduszek 
à = A i > z owiet:z. 
A.F. Adersa Kalendarze na rok i893 Hamel i E eigl, Lwów, Kopernika ZL. |mpelne urządzenia telegraficzne | A SETAE WEKA 
, a a > od zł, 5 ; 
WIEDEN, IV. Wszystkie już wyszły z druku r a i c TE S zupełne urządzenia telefoniczne Nowości muzyczne. 


ZEG TOREE od s} 20 Nakładem księga "ni, składa i wypoży 


7 ; « lczaini mat mazycánych orak exsedycy 
zupełne i AERE. Ee i a E E 


gromo:hrony od zł. 20 nowskiega w Krakowie wyszły: 
(0) DTi ny n 


Favoritenstrasse Nr. 27 a. 


Dla xalarzy, rysowników, woj- 


2 
tak polskie jak niemieckie © z RTW 
dba i wie.u innych gaìęzi Ə i wszystkie są do nabycia © | A KAWIOR TER! 
przemysłu. Do szkicowania (cro a z RE k z z p 
quir'n) i t. p. dla doskonałcści i 3 w biur ze dzienników l ogłoszeń $ 1 kilogram Pa = ana 576 sł PART zi "I 20 deka 
G 
© 
© 
8 


Do śpiewu: 
Mirecki Stanisław, „We śnie*. piosenka d 
iewa ne jeden gios Cena DO ct. |. 
ński Adam, „Spiew Jania", pieść 
: 7 
towarzyszeniem iortepianu Cenń 50 ct. 


c! . å 
Wszystkie urządzenia bez monterą Wro 


precyzzt w powiększaniu lub po- franko za poprzedniem przesłaniem należytości 1:66 zł. do wprowadzen a przygoto wane. 


mniejszaniu rysunku lub fotografii 
HERBATA 


(aż do naturalnej wielkości 
każ dym względ A go dn 01) AA a w najlepszym gatunku, nowej zbiórki 1 klg, najlepszego proszku 2'50, 1 kilog. 
y - Congo 4 zł, 1klg, Souchomg 5sł. 1 klgr. Souchong ni r a 1 klgr. 
Zí. 


kwiatu Pecco 8 zł., 1 kłg. rosyjskiej karawanki 10 
R UM 
liter 80 ct. i 1 zł, 50 ct, 2, 8 i 4 zł. 
„Pyszna klszkopty 


od 1 zł. 20 ct. za kilogram począwszy. Wyborne francuskie cukruone Owoce, 
koninki, szampany, wina, przysmaki ì konserwy taniej jak gdsielndziej. 


Handel herbaty i rosyjskiego kawioru 
„Wiedeń 53 3—? 
I, Herrengassa 10, w podwórzu. 


JGGG OE AZ 


Najlepsze polecenia do przejrzenia 


Prospekta i cenniki gratis i 
opłatnie. 54 32? 


cenia. 61 2-7 2 
OOCOGORICOGOGO 


we Lwowie 
Ser na mods! Mmentalera, wyrobio- . 

( ny z najlepszego mleka ma na ul. Karola Ludwika 1.9. 
sprzedaż Zarząd dóbr Panstwa 45 4—? 


crchiw imo r i, |BQOGOBUGGOQOGIGGCO0000000% 
e: a j IR eo r5 rey w. "e 


0 ct. 
Wroński Adam, „Stefcia*, polka frangale 
Ceną 50 ct. 
Wroński Adam, „Warszawiaoka”, poli 
mazurka. Cena 50 ct. v 
Wroński Adam, „Z mad Wilii*, wale 
Cena 1 Zł. 
zm „Hydropatyczny kadryl 
[e 


CENE” 


Hamel i Feigl, Lwów. 
Story żelazne **""żx niemych i waskie 
E. §. Rosenthala spadkobierców 


Dostawcy c: i k. muzeów maiwornych w Wiedniu. 

Wyrobione w tej fabryce STORY żelazne, wedle systemu Ciark, uzbro- 
jone w pasy z moonej skóry krowiej na podstawie uchwały magistratu w 
Wiedniu z dnia 31 lipca 1883 do l. 176, 574 za odpowiednie, „szelestu . nie 
robiące uznane zostały. 

Wypróbowane w licznych domach prywatnych nżyte zostały przy budo- 
wie c. t k- poczty we Lwowie domu Wgo Aptekarza Mikolascha itd. 

Zamówienia przyjmują 


szego mają ku za 
naj mie, m 


Towarzystwo wzajemnego kredytu 


we Lwowie 
ulica Wałowa L. 14 nad central. kawiarnią 


Nakładem drukarni ' 
Pillera i Spółki we Lwowie 
wydany kalendarz 
a a z szkołą dublańską , kawaler 
fHaliczanin poszukuje posady. 


i Noworocznik Szczutka Zgłoszenia przyjmuje, Binro drien 
ie wyczerpan, ników i ogłoszeń L. Plohna, Lwów 
REA ca 4 w. Karola Ludwika l. 9, pod lite 


Hamel i Feigl Kalendarz kieszonkowy i Ścienny. asi ih > 
Lwów, Kop:rnika 2i. 72 1—? 67 1— ras mo a e S a | 


Papier braci Fijałkowaskich w Bislej. "Z drukarni nar. W. Manieckiago. —— Zarządses Walenty Hodak. 


przyjmuje s*vkładki Oszczędności na 
| D 
2 D 


WE i udziela pożyczki za miernym procentem. Ei |. 


41 23—8 


Gorzelnik 


|| U a a m - . 


- a 60 OGR GO 
(dpowiedzialny redaktor: Waąeclław-llinstewaski 


